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TELEFON 541.

Jeszcze z powodu procesu Samborskiego.
Czytając sprawozdanie z procesu Samborskiego, 

który odslonit jedną z najsmutniejszych a zupełnie  
nie wyjątkowych kart samowoli naszych organów  
„władzy" na prowincyi, nasuwa się przede wszyst-  
kiem jedno pytanie: a co na to wszystko pp. sę ­
dziowie:

Czy to być może, aby sędziowie nie wiedzieli 
,nic o katuszach, przez jakie przechodziły ofiary 
gwałtu połicyantów? W szak każda z tych ofiar, o 
jle połicyanci wymuszali na niej przyznanie się do 
winy, stawała potem przed sędzią śledczym, i czom 
io się dziać mogło, że sędzia nie zauważył oznak 
katuszy, osłabienia, kalectwa, które potem jeszcze 
na tygodnie i na miesiące, czyniły ofiarę niezdolną 
do pracy? I  nigdyż sędzia nio słyszał z ust takiej 
ofiary jęku, bolu, głosu, skargi, prośby o litość — 
nigdy sędzia, od którego się wymaga pewnie znajo­
mości serc ludzkich, nie wyczytał z twarzy i zacho­
wania się „inkwizytów" strasznych kolei, przez jakie 
ri niedawno przeszli?

Odpowiedź na to pytanie nastręcza mnóstwo 
bardzo smutnych refleksyj. Jedno z dwojga: albo 
sędziowie o zadawanych więźniom torturach nie wie­
dzieli, albo... albo?

Nieświadomość świadczyłaby o nader smutnym 
trybie urzędowania sędziów śledczych. Wiemy dobrze, 
że przeważnie pracują oni w warunkach, niegodnych 
wysokiej funkcyi wymiaru sprawiedliwości w państwie 
cywilizowanemu Znamy liche, ciasne ubikacye, w któ­
rych urzędują, i przeciążenie pracą, która sprowadza 
powolne tempo w załatwianiu spraw, długie więzienie 
śledcze, nobieżność i t. d. To wszystko jes t  prawdą 
—• nie usprawiedliwia jednak przeoczenia faktów, 
które nawet ślepego musiały uderzać, oznak wycień­
czenia i cierpienia, które trwając miesiącami, —  
w pierwszym czasie więc, gdy torturowany stawał 
przed sędzią śledczym, musiały być bardzo jaskrawe, 
baidzo uderzające. Przeoczenie takich faktów świad­
czyłoby o tak mechauicznem pełnieniu obowiązków 
przez p e w n y c h  sęuziów śledczych, o takim braku 
zmysłu psychologicznego, żc musielibyśmy powiedzieć, 
iż sędzia, wodzący tylko p r z e s t ę p s t w o  a nie 
c z 1 o w i e k a przed sobą, nie odpowiada najclemen- 
hrniejszym wymogom, jakie nauka i ludzkość stawia 
dzisiaj jego zawodowi.

Pozostaje jeszcze druga —  zdaniem naszem 
najważniejsza — strona ewentualności. J e s t  ona od 
dawna publiczną tajemnicą i powiedzmy odrazu — 
jednom ze źródeł wielu publicznych i prywatnych 
nieszczęść w kraju.

Je s t  nią zasada „tuszowania" nadużyć niższych 
organów władzy przez wyższe ■— w imię najgorzej 
zrozumianej powagi władzy. Fatalna ta, w najwęyższym 
stopniu szkodliwa tak dla społeczeństwa, jak i dla
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władzy zasada, każe otaczać zawsze aureolą żan­
darma i policjanta, przytłumiać przeciw nim skargi, 
niedopuszczać przeciw' nim dowodów, przyznawać 
im stanowisko uprzywilejowane.

W procesach karnych są zeznania połicyantów 
i żandarmów', jakby świętością. Ileż to razy się zda­
rza, żc obrońca zadaje oskarżonemu pytania, w jaki 
sposób prowadzono dochodzenia śledcze, jak go 
traktowano w więzieniu — a przewodniczący trybu­
nałów z reguły takich pytań nie dopuszczają. Nie 
dopuszczają pytań, co do niezgodności zeznań żan­
darmów, ani też czy ci nie otrzymali od swoich 
przełożonych instrukcji, jak  zeznawać. Dopiero nie­
dawno mieliśmy w'e Lwowie podobny wypadek, z pro- 
wiucyi czytamy o analogiach częściej.

Poczucie wyższości ponad zwykłymi śmiertelni­
kami, które pewni reprezentanci władzy pozostaw iają 
najniższym jej organom, doprowadza w kwcstyach 
politycznych do najsmutniejszych następstw. Przypo­
minamy zajścia przy ostatnich wyborach do parla­
mentu ; wiemy, na ile dziesiątek lat więzienia zostali 
skazani „buntujący się" wyborcy, nie wiemy ani o 
jodnem załatwieniu licznych skarg na nadużycia i 
samowolę żandarmów; nie wiemy też, jak  załatwiono 
podobne gorźkie skargi z powodu ich postępowania 
podczas „rozruchów antysemickich" przed dwo­
ma laty.

I  co dziwnego, że w takich warunkach pachoł­
kowie władzy czują się panami sytuacyi, nabierają 
coraz więcej buty i zuchwałości, uważają się za 
uświęcone, nietykalne podpory społeczeństwa !? Wszak 
je s t  cały system, który w tern szaleństwie zapro­
wadza metodę.

„Silna władza" jest najwyższym ideałem wszy­
stkich reakeyonaryuszy, jes t  hasłem i naszych neo- 
konsorwatystów. Podług tej idei postępuje cesarz 
Wilhelm, ściskający ręce szyldwacha, który zastrze­
lił niewinnego człowieka,* Syntezą tych dążeń jes t  
Bossuet, dla którego najwyższym urzędnikiem pań­
stwowym jes t  — kat.

Dla nas ideałem jest — sprawiedliwa władza.
Zbyt dobrze odczuwamy skutki rządów „żela­

znej ręki" u góry i u dołu. Proces Samborski powi­
nien być ostrzeżeniem także dla zwolenników siły. 
J e s t  on konsekwencyą ich zasady. Obsewer.

K O R E S P O N D E N C I E .
Londyn, 27 marca.

{Nowe chmury na horyzoncie wojennym. —  Przewi­
dywania i  niesnaski. —  Królowa a Irlandczycy).

(?) Po optymistycznych nadziejach, które nas 
tu kołysały w ubiegłym tygodniu, nastąpiło inne 
usposobienie i przyszłość wydaje się mniej różowa 
na teatrze wojny, a,niżeli wierzyć się nam podobało.

Ojciec i córka rozmarzeni, siedzieli cicho w po­
wozie. Konie pędziły wyciągniętym kłusem. Mazurowi 
pilno było wracać do muzyki i koni nie żałował.

Pan Edward w duchu oddawał hołd swemu 
rozumowi, że się nie dał uwieść pokusie i żyda nio 
wziął na szpiega.

—  Ty — nieraz mówił do swego rozumu — 
jesteś nadto wyrafinowany, zanadto w interesach faj- 
nisty. Żyd szpieg dobry, ale trzeba zaczekać, bo 
można wszystko zepsuć. Oficjaliści ?!... Żyd sprytna 
bostya, wybornie ich okreś li ł!... Bo i czomżo oni są?... 
Prawda, i wydajże córkę za własnego oficjalistę, to 
lepiej się powiesić. I  do tego najpierwszą partyę 
w k r a ju !... Poradzę sobie z dziewczyną i jej adora­
torem. A to skaranie pańskie z tymi oficjalistami... 
Takie już czasy!... Wszystkiemu winna Urszula, ale 
t a  mi przynajmniej za to zapłaci!...

Rozśmiał się wesoło. Na ten śmiech Marya 
zamyślona, zbudziła się i drgnęła. Dreszcze ją  zimne 
przeszły, zakończone ściśnicniem serca. Śmiech ojca 
budził w niej zawsze niewytłumaczony stracił.

Zajechali do Kołomyi przed dworzec kolei. Pan 
Edward telegrafował o beczki do Lwowa, załatwił 
sprawę z naczelnikiem stacji  o wagony — i raptem, 
jak  gdyby sobie coś przypomniał, pobiegł szybko na 
pocztę.

A naprzód jest widocznem, żc długi wypoczynek 
feldmarszałka Robertsa nie jes t  bynajmniej parawa­
nem, po za którym ukrywały się negocyacye poko­
jowe. Odwiedziny Sir Alfreda Milnera miały po 
prostu na celu rozstrzygnięcie kwestyi zawiłej, kon­
fiskaty własności buntowników w północnych okrę- 

. gach Kaplandu. Żadne mocarstwa nie ofiarowały 
swej interwmncyi, a chociaż w Pretoryi nie pozba­
wiono się jeszcze wiaiy, że Stany Zjednoczone 
i Niemcy ujmą się za Trausyaalem, to gotują się 
tam do upartej, zaciętej walki. Wszystkie informa­
cje, które przychodzą z po za rzeki Valu malują 
Transvaal, zamieniony w jeden obóz zbrojny, w jedną 
fortecę, gdzie trzeba będzie brać każdy posterunek 
szturmem.

Jedyną nadzieją Anglików było, że liczba nie­
przyjaciela, obecnie, gdy jedna trzecia część Oranii 
jes t  rozbrojoną i uspokojoną, nie może przenosić 
80.000 żołnierza. Z taką liczbą, trzy armie angiel­
skie, każda na 50.000 silna, dać sobie będą mogły 
radę, zostawiając 50.000 ostatnich na straż dróg 
żelaznych i zabezpieczenie odwrotu.

Ale obecnie pokazuje się, że Orania nie jes t  
bynajmniej tak oczyszczona z nieprzyjaciela, jak  
mniemano. J e s t  wprawdzie fa k te m , że przeszło 
5000 fermerów orańskich złożyło broń i rzekomo 
powróciło do swych folwarków, ale władze angielskie 
zauważyły, że cała ta  składana broń jes t  starą  i 
nieledwie do walki niezdatną, podczas gdy posługi­
wali się oni w boju doskonałymi karabinami Martiniego 
i Mauscra. Rodzi się tedy podejrzenie, czy nie jes t  
to patryotyczna komedya, czy uie złożyli umjśinio 
tej broni, a nie ukryli starannie dobrej, aby się do 
niej uciec na otrzymane hasło i działać jako wolni 
strzelcy i gerylasy.

A zdarzjl  się właśnie przykład takiej nieocze­
kiwanej zasadzki. Na wybrzeżach Hoddery, która 
miała być całkiem z nieprzjrjaciela oczyszczoną, 
trzech oficerów angielskich odbywało spokojnie kon­
ną przejażdżkę, gdy strzały padły z ukrycia i zabi­
ły jednych i ciężko raniły drugich.

Nic łatwiejszego nad takie zasadzki, a armia 
najezdnicza wystawiona jes t  wskutek tego na cią­
głe, nieustanne niebezpieczeństwo. Dalej dowiaduje­
my się, że w tym obwodzie Griąua, który lord Ki- 
tchener miał uspokoić całkowicie, znajdują się tak 
silne oddziały Boerów, iż ponownie zajęli miasto 
Griąua. Nakonicc nie ulega wątpliwości, iż kolumna 
pułkownika Plumer, która szła z północy na odsiecz 
Mafckingu, poniosła porażkę i byia zmuszoną do od­
wrotu. Na dopełnienie tych ujemnych wiadomości 
trzeba jeszcze dodać, że generał O lm er z silnym 
oddziałem i kilkunastu armatami operuje na południu 
Oranii. Takie rozpraszanie się i pojawianie niespo­
dziane oddziałów gerjTasów będzie nużyło armię an­
gielską i przeciągało epokę ostatecznego zwycię­
stwa w oddaloną jeszcze przyszłość. Transyaalczy-

Dziewczę patrzało za ojcein, i błyskawica prze­
czuć oświeciła jej mózg. Nieznany, jak  gdyby nowo 
zrodzony glos szepnął j e j : ojciec poszedł na pocztę 
przekupić ekspedytora, aby mu listy twoje zwracał 
napowrót. Prawie bez namysłu pobiegła na pocztę 
i niespodzianie cicho otworzyła drzwi. Pan Edward 
szeptał do młodego ekspedytora, a ten, głupkowato 
się uśmiechając, kłaniał się.

Od jednego rzutu oka odgadła zmowę.
Ojciec nasrożyl czoło, zmarszczył brwi.
— Za dużo ludzi przychodzi do poczekalni, 

oficerowie, żydzi... znieść tego nie mogę —  rzekła 
po francusku — i dlatego przyszłam za ojcem.

— Idę — odpowiedział nerwowo — chwileczkę
tylko.

Zwrócił się do młodzieńca.
■— Postanowione — szepnął — patrząc mu 

bystro w oczy.
Ekspedytor o głupkowatym wyrazie twarzy kła­

niał się nisko.
—  Gdy tylko napiszę na kopercie „umyślnym", 

chłopak ten przyrzekł mi za guldena znaleźć posłańca 
do kopalni. Telegrafu nie ma jeszcze — tłómaczjl 
się przed córką, również po francusku.

Tłumaczenie to utwierdziło Maryę w domyśle...
—  Skąd się rodzą przeczucia, które rzadko 

mylą —  zapytywała siebie.

ROZDZIAŁ VI.

Pan Edward w wyśmienitym humorze, jadł 
w domu wieczerzę. Podżartowywał sobie z Koczal- 
skioj, a na dobranoc, całując córkę, powiedział:

— Dzisiejszy dzień w rocznikach nasze] rodzi­

ny możemy zapisać złotemi literami. Może w dniu 
dzisiejszym dla rodu mego, chociaż po kądzieli, o- 
twarła się na ściężaj brama do wielkich zaszczytów,'.

— Ciekawa jestem, jak  dzień dzisiejszy zapi­
sze w swych annałach ród Tadeusza.

—  Tysiącem guldenów dziennego dochodu — 
to sądzę dosyć dla chudopachołka. Czegóż może 
więcej chcieć? — miał ochotę powiedzieć „mój ofi­
cjalista" . Wyraz ten, wynaleziony przez żyda, bar­
dzo mu się podobał.

— A jednak Feliks chciał raczej porzucić ko­
palnię, jak  zgodzić się na żądanie ojca.

—  Bo Feliks mieszczanin, filister czystej wody, 
a mieszezany są „chciwe". Duch poświęcenia gnie­
ździ się tylko wśród szlachty. Mieszczaństwo wyszło 
z łokcia, szlachta z miecza. Miecz to walka za idee, 
za drugich, za prawa, za państwo. Tadeusz szlachcic, 
dlatego się zgodził. Sercem odczuł wielką myśl.

— Zgodził się, bom go o to prosiła.
— Bo każdy prawdziwy szlachcic to rycerz, 

idzie między lwy i lamparty po rękawiczkę damy. 
Oszczędziłaś mi dużo kłopotów, chociaż pod wzglę­
dom materyaluym lepiojbym wyszedł, gdybym miał 
całą kopalnię, jak  czterdzieści procentów. Zawsze ci 
dziękuję, opinia, ten głupi wynalazek dziewiętnastego 
wieku, powiedziałaby, gdybym zabrał kopalnię, żem 
wykwitował lub obdarł młodzieńca. Dobranoc ci, 
moja dyplomatko, broniąca czci swego ojca.

Nie czekając na odpowiedź córki, odszedł.

(C. d. n.)
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cy żywią przekonanie, że obecnie, przy nadcho­
dzącej zimie i porze deszczewej, Anglicy ucierpią 
wielce i że uda im się przewlec koniec wojny na j a ­
kie sześć miesięcy: stąd ufność, żo zajdą okoliczności 
zewnętrzne pomyślne, co wytargują dla nich warunki 
korzystne.

A opinia zaniepokojoną także została innemi 
wiadomościąmi, tyczącemi nieporozumień, zaszłych po­
między dowodzącymi generałami. Zasłyszano od ofi­
a r 'w .  powracających do kraju jako ranionych, że 
lord Kitchencr i lord Roberts poróżnili sio na dobre. 
Surowość i duma pierwszego czynią go niepopular­
ny!!-!, podczas kiedy Roberts jes t  uwielbiany. Ta na- 
1 oralna stronniczość sprawia, że wszystkie winy skla- 

.no są na Kitchenora, któremu nikt wszeiako nie 
;■(!. nu w i:i, wielkich zasług organizatora. Nie ulega 
wrtTi rości, że musiało także zajść nieporozumienie 

między generałami sir ,1. Wintera a sir lledversom 
r'u lorom. Pierwszy skarżył się publicznie na systema- 
lyczne upośledzanie go przez sztab generalny, któ­
rego laworytem jest ciągle jeszcze Buł lor. Otóż go- 
;:oi|! Whito byl przeznaczony raz do połączenia 
swej dywizji z tym ostatnim, raz do służenia pod 
Roberts on. Sprzeczne rozkazy krzyżowały się i prze­
s i a n o  go raz tu, raz tam, gdy naraz dowiedzieliśmy 
się, iż tak silnie zapadł na zdrowiu, iż powinien 
natychmiast powrócić do kraju. Ma zostać guberna­
torem wojennym Gibraltaru. Nikt nie wyperswaduje 
( ubliczimści, która go w wielbieni trzyma, fawo- 
]//', że jest coś tajemniczego w tej niespodzianej 
• lmrobie.

Dla pamięci tylko wspomnę o niesnaskach po­
między pułk. Kakewichom, komendantem Kimberleyu a 
Decylem Rhodosem. Zaszły tam prawdziwie skanda­
liczne zajścia. Ale p. Itliodes jes t  w drodze ku An­
glii i gdy tu przybędzie, dowiemy się więcej o tych 
scenach z epoki oblężenia, jeżeli nie wywietrzały 
mu już zupełnie z głowy, wobec wielkich kombina- 
r.yj finansowych, do których wziąć się musi. Jeżeli 
wojiia potrwa jeszcze jakich sześć miesięcy, to stan 
kompanii „Chartcrod“ i Rodezyi będzie tak zaszar- 

uy, iż nie pozostanie jej nic innego, jak bankru­
ctwo. Byłby to dla potentata, jak  Goryl Rhodes, cios 
zalBjczy i można być z góry pewnym, iż znajdzie 
kombinację, aby taką katastrofę odwrócić.

W początku przyszłego tygodnia królowa z ro­
dziną i licznym dworskim orszakiem udaje się do 
Dublina. Nie ma wątpienia, iż przyjętą będzie dobrze. 
Manieypainość Dublina z lordem Majorem na czele 
więczy jej, wbrew protestaoyom skrajnego żywiołu, 
adres powitalny. Wznoszą się bramy powitalne i 
przygotowują dekoracye, illuminacye etc. A tymcza­
sem w parlamencie tutaj Irlandczycy ponieśli dwie 
.porażki, jedna po drugiej. Naprzód przepadł projekt 
katolickiego uniwersytetu w Dublinie, lubo p. Bal­
io u r za nim się oświadczył. Następnie protestacye, 
że Irlandczycy obarczani są podatkami cięższymi, 
aniżeli te, ja.kie plącą inne kraje koronne, nie zo­
stały uwzględnione. Możnaby z tych porażek wnosić, 
że stronnictwo nacyonalistów irlandzkich w Izbie 
gmin sroży się i grozi pomstą. Tymczasem ich przy­
wódca, p. Rodniom! zadziwił swem umiarkowaniem. 
Pizyczyną ma być, iż przewodu je inne, donioślejsze 
zadośćuczynienia dla swej ojczyzny, nazajutrz po 
wojnie.

(Oryginalna Icorcsponcfcncya „Słowa Polskiego11).
W iedeń, 27 marca.

(JK.) Gdyby Herkules żył obecnie, jedną z je ­
go dwunastu prac byłoby z pewnością — zamiast 
podróży do Hadesu — zdobycie loży dziennikarskiej 
u sali posiedzeń w i e d e ń s k i e j  R a d y  g m i n n e j .

Czy przyszło komuś z mej szan. czytającej pu­
bliczności, zwiedzającej osobliwości tutejsze, zaglą­
dnąć do sali obrad ojców miasta, tam, gdzie królują 
pod wodzą niezrównanego Luegera uaszc Grcgoriki, 
Bielohlawki i Schnenlry, których sława rozbrzmiewa 
od lat po Galicy i? Jestem przekonany, że — nic. 
Ale niech was to nic m artw i! Zadawałem to samo 
pytanie mnóstwu rodowitych wiedeńczyków, a oprócz 
tego dziennikarzom, pracującym od długich lat w tu­
tejszych lokalnych pismach, i zawsze otrzymywałem 
odpowiedź przeczącą. Każdy z pytanych usprawiedli­
wia! się, że ma dość karczmy w parlamencie. Znam 
nawet bardzo wielu takich, którzy i tam nic byli. 
Po co? Raczej do cyrku, albo do Wurstel-Prateru. 
Dziwni ludzie!

Jakże im wyperswadować, że są w błędzie? 
Prawulziwie, jestem w kłopocie, tem bardziej, że 
(przyznam się pod wielkim sekretem!) dziś sam by­
tem dopiero po raz pierwszy w Radzie gminnej. 
I  z pewuośeią nie byłbym dziś również poszedł, gdy­
by nic doniosły wypadek, który od czasu istnienia 
Windóbony po raz drugi się zdarza: gdyby nie zło­
żenie mandatów i soeosya 35 radców. W r. 1872 
złożyło 26 demokratycznych ojców swe zaszczytne 
urzędy, a dziś po raz drugi. Należało się z tego po­
wodu spodziewać nadzwyczaj zajmującego posiedze­
nia, jednej z owycli hec czysto wiedeńskich, więc 
poszedłem.

Najprostsza droga jest do prezydyum magistra­
ckiego po kartę dziennikarską. Oświadczono mi, że 
jest to bezwarunkowo wykluczone, ponieważ loża 
dziennikarska w Radzie zaledwie wystarcza dla spra­
wozdawców tutejszych 22 dzienników, więc o kore­
spondentach pism prowincjonalnych mowy być nie 
może. J e s t  w Wiedniu nadto przeszło 160 tygodni­
ków, które również wstępu do loży nie mają. Ongi 
było inaczej. Wszyscy moll i uczęszczać. Odkąd je ­
dnak dzienniki wysłały depntaeyę do burmistrza z pro­
śbą, aby loża była im wyłącznie oddaną z powodu 
szczupłości miejsca, skończyła się świetność.

Wobec tego — proszę o zwykłą kartę na ga- 
leryę, Otrzymuję bardzo grzeczną odpowiedź, że na 
galeryę wszystkim wstęp wolny i wszelkie rezerwo­
wanie kart jest przez burmistrza najsurowiej zabro­
nione. Więc cóż począć? Na to również najgrzeczniej­
sza odpowiedź, że nie pozostaje nie innego, jak o go­
dzinie s i ó d m e j  r a n o  „ustawić się“ przy bramie, 
wiodącej do biura zarządcy magistratu, czekać tam 
całą godzinę, aż do wydawrania kart o ósmej — a 
z pewnością dostanę. „Ansztelowanie" jes t  to spe­
cjalność wiedeńska. W  Burgu i w Operze czyni się 
tak samo. Gdy początek przedstawienia o godzinie 
siódmej, widać już o czwartej fanatyków „ansztelo- 
wanych" na galeryę. Tłum ich wyrasta z każdą mi­
nutą, a o szóstej są już setki. Uprzejmy urzędnik 
zwrócił mi uwagę, żo z posiedzeniami Rady jeszcze 
cięższa przeprawa, niż z komedyą, bo Rada posiada 
swoją stałą publiczność, ein Stammjmhliciim, która 
stale szuka tam rozrywki. A ponieważ jes t  tylko 300 
miejsc, więc dostęp bardzo utrudniony — i zwykle 
kilkaset ludzi daremnie czeka co rano na bilety wstępu 
na wieczorne posiedzenia.

Dowiedziałem się o tem wszystkiem dziś o go­
dzinie drugiej popołudniu. Wracać się do siódmej 
rauo — chyba niemożliwo. O godzinie 5 początek 
posiodzeuia!.. W tej krytycznej sytuacji wpadam na 
pomysł, który odrazu całą kwestyę rozwiązuje, a tak 
jes t  prosty, że z pewnością podałbym go do opaten­
towania, gdyby nie jakieś przeczucie, że już prze- 
demną został wynaleziony. Otóż postanawiam czekać 
najspokojniej do piątej, a potem udać się wprost do 
ratusza, tam kazać sobie wywołać jednego ze znajo­
mych dziennikarzy — i dać się wprowadzić, jako ko­
lega do loży.

Tak się też stało — i otóż jestem w ogrojcu 
Hesperyd.

Mała czworokątna sala w stylu gotyckim,_ urzą­
dzona z przepychem i wjtwornym smakiem. Ściany 
i sufit pokryte wspaniałemi freskami. Galerya, loże 
i trybuna prezydyalna — dostrojone do całości. 
Światło pada z tyłu, przez olbrzymie okna, przysło­
nięte teraz, kilkadziesiąt lamp elektrycznych dozwa­
la rozejrzeć sic w sytuacji.

Pulpity ustawione w półkole, przeznaczone dla 
stu kilkudziesięciu radców', nie różnią się prawie ni- 
czem od parlamentarnych. Na dole ruch. Na gale- 
ryaeh również. Między radcami spotykamy liczne 
postacie, znane częścią z parlamentu, częścią z dolno- 
austryackiegn Sejmu. Publika na galeryi całkiem in­
na, niż w Radzie państwa. Same typy wiedeńskie 
z „Vorstadlu“. Przypomina się odrazu Lcrchenfold, 
Ottakring, Hernals. Dobling, Mariahiif itd. Wszystko 
ludzie stateczni. Sklepikarze, masarze, fiakrzy — 
z zaeuemi połowicami i wdzięcznym narybkiem, spro­
wadzonym tu ku nauce i uciesze. Znane twarzyczki 
„naszych" Mizzerl, Aninu!, Pepcrl, Schani i F e rd l—- 
uśmiechają się nam przyjaźnie. Co chwila ręka j a ­
kaś wskazuje na salę i słychać głosy: „Muattaschau 
da Jcummt der Voutta!“ A mamusia w zbytku rado­
ści wyjmuje prędko z kieszeni ogromne, jakieś prze­
ścieradło, prawdopodobnie chustkę do nosa. — i po­
zdrawia mężulka, który stoi właśnie w samym środ­
ku sali, przed trybuną — i z rękami w kieszeniach, 
wypięty, z złotym łańcuchem — prawie do zaprzę­
gu — na brzuchu, rozgląda się zwycięskim wzro­
kiem po galeryi, szukając swoich. Poznaje i cli na­
reszcie, kiwa protekcjonalnie ręką, podchodzi do 
Luegera, siedzącego na fotelu prezydyalnym — i 
niedbale podaje mu rękę na powitanie. Niech żona 
i dzieci widzą, jak  on to za pan brat z burmistrzem. 
Ta scena powtarza się kilkanaście razy, a dr. Luc- 
ger zawsz' gemiitkiich wita się z kołtunami i tak 
się z nimi doskonale bawi, jakby cale życie spędził 
z nimi na Sanct Marxie przy wolach i świniach. Bo 
też — sprytna głowa u naszego burmistrza.

Warto mu się przypatrzyć. Wysoka, barczysta 
postać, zwykle czarno przyodziana. Krótka, falista, 
ciemna fryzura, do góry podczosana, mocno przy­
prószona siwizną. Twarz wielka, wyrazista, okolona 
krótką, szpakowatą brodą. Wąs spory, dobrze utrzy­
many. Zezuje na .jedno oko i prawdopodobnie dla­
tego powieki zawrze na w'pół przymknięte. Całość 
sprawia wrażenie imponujące. Tuszy średniej. Lat 
około sześćdziesięciu. Od lat trzydziestu pracuje 
w poiityce, z początku jako demokrata, potem jako 
antysemita. Zorycntowrał się wcześnie — i widząc, 
że ruchu nie powstrzyma, stanął na czele zrozpa­
czonego, bo skazanego na zagładę drobnego mie­
szczaństwa. Wychowany w konwikcie Jezuitów 
w Melku, pozostał całe życie wiernym katolikiem i 
schwarz-geli). Z krwi i kości wiedeńczyk, immer fesch

und immer munter. Doskonały agitator o niezrówna­
nym kpiącym dowmipie.

Die ffe tz  und das F rozzdn  — są tego silą, 
w której mu nikt nie dorówna.. W gruncie, mowy 
jego są zawsze płytkie i ordynarne. Mimo, iż jost 
chorążym antysemityzmu — lubi żydów, bywa chę­
tnie w żydowskich domach, po kuloaracli i w Rat- 
hausstiiherl (pokój w restauracji ratuszowej — 
Rathauslceller — przeznaczony wyłącznie dla ra ­
dnych) zapija się z żydowskimi radcami, n. p. z Łu­
cjanem Brminerem. I  pod tym względom nie różni 
się od reszty wiedeńczyków, którzy są zaciekłymi 
antysemitami w teoryi, ale w praktyce uważają ka­
żdego żyda z osobna jako „Ausnahmsjnden11 i dosko­
nale się z nimi znoszą. Za Lnegerem przepadają. 
Je s t  on zawmze unser sehdne Karl.

Obok niego na, fotelu pierwszego wiceprezyden­
ta  — Strohbacli, również zezowaty. Niezmiernie 
otyły filister, handlarz papieru, który na ratuszu 
robi doskonało interesy. Arogancka, brutalna sztuka.

Drugi wiceprezydent — Neumayer — wiecznie 
roztargniony staruszek, który nigdy nie może się wy­
znać w' toku debaty i popełnia komiczne błędy, bu­
dzące śmiechy galeryi.

Gregorig i Schneider mają sobie coś '^ardzo 
ważnego do zakomunikowania. Doskonała parka. 
Pierwszy wjgląda jak  sadogórski rabin z ostrzyżo- 
nemi pejsami, przybrany po niemiecku. Handluje bie­
lizną męską, stąd tłómnczy się głęboko wcięta kami­
zelka na brzuchu objętości hektolitra. Koszula zawsze 
wygumowana i przeczystej białości. Na złotym łań­
cuszku od zegarka możnaby stado wmlów pędzić na 
jarmark. Nos zdobi piękna czerwień i złote okulary. 
Usta, uśmiechnięte zawrze, jak u buldoga, okala siwe 
ściernisko.

Schneider — jest  skończonym łiofratem, zwła­
szcza gdy się ubiorze w salonowy surdut. Szkoda 
tylko, że mu tak niespokojnie oczka latają. Gdy 
przemawia, zakłada binokle — i wygląda wtedy na 
bardzo uczonego organistę. Czasem do parlamentu 
przychodzi w smokingu. Wygląda wtedy na wesołego 
rzeźnika. Ma przeszło pięćdziesiątkę, ale dobij 
chłopiec. Szkoda, że się nic uczył na Hanswmrsta.

Godzina piąta mija. Sala świeci pustkami. Nie 
więcej, jak  90-ciu radnych. Przed burmislrzem stos 
listów'. Nareszcie dzwonek prezydyałny daje znak. 
że czas do pracy. Kołtunerya obstępuje trybunę i 
dopiero teraz, patrząc na te mądre oblicza szlache­
tnych ojców stolicy monarchii Habsburgów', widzi się 
całą niecną kłamliwość teoryi Darwina.

Zaprawdę — napróżno Darwin dowodzi, żo 
człek od małpy pochodzi, a co więcej, że jest pono, 
małpą udoskonaloną!... Według mnie, podobno zda­
nie — krzywdzi małpę niesłychanie, bo z dwmeh tych 
głupstw biorąc mniejsze, małpy pewno — rozumniejsze.

Burmistrz oznajmia, że otrzymał od 35 ra­
dnych listy, zgłaszające złożenie mandatu. Mówi to 
tonem niedbałym, nazwisk nie wymienia — i dodaje 
w' końcu, jakby od niechcenia, że jeszcze pomówi 
z tymi panami osobiście i nic wrątpi, że skłoni ich 
do cofnięcia zrzeczeń.

Rezygnacya ta jes t  następstwem sankcjonowa­
nia nowej ordynacji wyborczej, która wyprowadza 
nową kuryę z 20 mandatami. Zadaje ona śmiertelny 
cios liberalizmowi wiedeńskiemu, więc ojcowie, chcąc 
szanse swoje poprawić w' opinii publicznej, przyjęli 
role bohaterów — i zdekompletowali Radę, chcąc 
tym sposobem doprowadzić do rozwiązania jej i roz­
pisania nowych wyborów. Nie na wiele im się lo 
przyda. Nowa reforma jes t  zbyt kiepska, aby dać 
wyraz usposobieniu opinii. Gorszą jes t  nawet od po­
przednich reform wyborczych, parlamentarnej i sej­
mowej. Bo gdy do Rady państwa wprowadziła na 
353 dawmych mandatów', 72 nowych — stanowi to 
30 prc. Do Sejmu na 37, nowych 9, to zn. 24 pro. 
Zaś Radzie miejskiej przyznaje nowm reforma na 
138 obecnych mandatów' 20 nowych, co stanowi tyl­
ko 15 prc. Oprócz tego warunki uprawnienia do gło­
su są daleko uciążliwsze. Zmieniony porządek w 2 
i 3 kuryi. Jednem słowem •—■ uczyniono wszystko, 
aby wzmocnić rządzącą partyę. Okaże się to zresztą 
wkrótce, bo w' rzeczywistości komplet Iiady wynosi 
teraz w najlepszym razie 94 głosów, z.-iś według no­
wego statutu trzeba sto. Tymczasem jak długo san­
k c ja  nie ogłoszona w dzienniku urzędowym Dolnej 
Austryi — radźmy.

I  w przeciągu 95-eiu minut, czyli siedmiu 
kwadransów (od 5 -tej do 2 U l) uchwaliła Rada 50 
milionów koron na nowe wodociągi, 12 milionów na. 
tramway elektryczny, i kilkadziesiąt tysięcy na wy­
kupiło gruntów w' celach regulacji jakiejś ulicy.

\V pr mciągu półtora godziny uporać się z 02-ma 
milionami koron •— to wcale przyjemna zabawdea.

O wodociągach referował sam Lueger. Mówił 
50 minut — i Rada uchwaliła mu, co chciał, t. j. 
50 milionów'. Dostał więc za każdą minutę — mi­
liona. Dobrze płacone — ani słowa !

Ale nic dość na tem. Po przemowie powostał 
szanowny rajca Klotzbcrg (warta go spamiętać), 
który do dzisiejszego dnia był „dzikim" i zwalczał 
na noże Luegera — i tknięty duchem bożym — wy­
głosił nagle długą mowa; na cześć wielkiego bur­
mistrza, mieniąc dzień dzisiejszy, dniem święta!

Wszyscy 72 ojcowie klaskali w rączki, jak

sezon wiosenny i letni-  YoUe, 'P erkale , S a ty n y  ^ la jm odn iejsze  ality i u b « !
w  w ie H ik ś m  w j i> ® iax e  m &Ieeaa Lwów, plac K a rya ck i I. 8-
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pajace. Gdy ir.owca skończył, ściskali mu ręce, za­
pomnieli przeszłych walk, tak ich ucieszyło, żc w łą­
czyli w swe grono jednego więcej karyerowiczu i re­
negata. Der Pach schla gt sich, der Pach vertragt sich.

Macierz szkolna dla Księstwa Cieszyńskiego,
Od instytueyi tej otrzymujemy następująco pismo:
Zaproszeni przez zarząd Macierzy szkolnej dla 

Księstwa, Cieszyńskiego do zbadania jej ksiąg rachun­
kowych i funduszów, jakoteż spraw gininuzynm pol­
skiego w Cieszynie, a to z powodu zarzutów, umie­
szczony eh w dzienniku Ruch Kalolicki z dnia 12 sty­
cznia 1900, oświadczamy, co następuje:

„Zbadawszy księgi i fundusze Macierzy w obe­
cności zarządu i komisyi rewizyjnej, nabyliśmy przeko­
nania, że zarzuty i wątpliwości, podniesione \y Ruchu  
Katolickim  eo do zawiadywania funduszami Macierzy, 
żadnej nie mają podstawy. Wydatki i dochody Macierzy 
prowadzone są z wszelką ścisłością, wszystkie pozy­
c je  poparte są odnośnymi alegatumi, co też rokrocznie 
stwierdza koinisya rewizyjna w swych sprawozdaniach, 
fachowo i wyczerpująco opracowanych. Przekonaliśmy 
:się również, żc wszystkie wydatki, czy to z utrzyma­
nia  gimnazyum, czy też z innego tytułu pochodzące,
opierają się na uchwałach zarządu i w caloj rozciągło­
ści są uzasadnione. We wydatkowaniu przejawia się 
rozumna oszczędność, którą w wysokim stopniu uła­
twia. działalność członków zarządu, przejętych gorącem 
poczuciem obywatelskiem i narodowem.

Gimnazyum polskie w Cieszynie liczy obecnie 5 
klas w G oddziałach. Uczniów jest 227. Liczba ich ro­
śnie z roku na rok tak, że zakład ten niebawem na­
leżeć będzie do zakładów' o bardzo licznej stosunkowo
frekwencyi. Mieści się on dotąd w wynajętym, odpo­
wiednio przystosowanym budynku, o dużych i jasnych,  
a dobrze urządzonych salach. Środki naukowe są obfi­
te, a pochodzą w części z ofiarności publicznej, w  czę­
ści i to bardzo poważnej z zasobów Macierzy. Piękna, 
wiele dzieł cennych zawierająca biblioteka nauczyciel­
ska, skromniejsza, ale dobrana biblioteka uczniów i 
kosztowne zbiory naukowo, z>\pewuiają i nauczycielom  
i młodzieży taką pomoc, jakiej użyczyć mogą tylko 
starsze, dobrze utrzymywane gimnazya państwowe. 
W szkole panuje ład i porządek, frekweneya uczniów 
'jest wzorowa, opieka nad młodzieżą w szkole i po za 
szkołą troskliwa, a nauka szkolna utrzymuje się na 
poziomie tym samym, eo w innych'gimiiazyacb, co też 
stwierdza inspekeya urzędowa, z ramienia Rady szkol­
nej krajowej w Opawie, rok rocznie zarządzana. Jest 
to w pierwszym rzędzie zasługą natrud zon ego  dyre­
ktora szkoły, p. Parylaka i całego grona nauczyciel­
skiego ; wszyscy pracują w tej szkole z zupełną świa- 
lomością zadania i zawodowego i narodowego, wie­

dząc, żo na nich patrzy uietylko społeczeństwo polskie, 
alo także i niemieckie.

Macierz szkolna nie zaniedbuje ze swej strony 
starań i zabiegów około utrzymania i prawidłowego  
rozwoju gimnazyum; gromadząc fundusze, kołace 
o upaństwowienie szkoły, a zarazem zabiera się do 
budowy własnego dla niej gmachu, jakkolwiek suma, 
dotąd na ten cel zebrana, nie jest jeszcze dostateczną. 
Równocześnie otwiera, z nowym rokiem szkolnym  
jszkołę ludową w wynajętym na ten cal na G lat bu­
dynku, którego adaptacyę ma wkrótce rozpocząć. 
A dalszym zamiarem Macierzy jest stworzenie ochronki, 
bursy i seminaryum nauczycielskiego.

Całe to dzieło, tak wielkiego dla Śląska znacze­
niu, wymaga ciągłej ofiarności i ciągłej troski ze 
strony społeczeństwa polskiego, jeżeli się mają spełnić 
nadzieje, któremi ożywioną jest Macierz szkolna.

Wobec takiego stanu rzeczy powinno być obo­
wiązkiem wszystkich, którym oświata narodowa na 
Śląsku nie jest obojętną, a więc całego społeczeństwa  
polskiego i całej prasy polskiej; wspierać Macierz cie­
szyńską moralnie i matoryalnie w jej tak doniosłem, 
tak bardzo trudnem, a dobrze prowadzeniem zadaniu.

W Cieszynie d. 4 marca 1900.
Dr. Ernest Bandrowski, 

Tomasz Sołtysik.
Ignacy Drewnowski.

f l c r ą j j  t i .
S ta n isła w ó w , 29 marca.

{Nasza Kasa, chorych).
Ciekawa pod względem prawnym i bardzo cha­

rakterystyczna dla stosunków, panujących w tutejszej 
Kasie chorych, rozprawa odbyła się ouegdąj w sądzie 
powiatowym przed sekretarzem p. Zulaufem.

Robotnik V/. zaskarżył Kasę chorych o zapłatę 
kwoty 13 zł., należących mu się tytułem utraconego 
zarobku, w czasie kilkuunstoduiowej choroby. Twierdzi 
on, że lekarz Kasy dr. Rubinstein, nie chciał wystawić  
mu świadectwa słabości, a to z powodu, że jest on 
przeciwnikiem politycznym b. prezesa Kasy, a ojca le­
karza, Seliga Rubinsteina. Udał się więc do lekarza 
powiatowego, który stwierdził, że skarżący W. był rze­
czywiście chorym i niezdolnym do pracy, a gdy mimo 
tego Kasa chorych, względnie komisarz rządowy, nie 
chciał mu wypłacić należnego w myśl ustawy zasiłku, 
zaskarżył Kasę do sądu.

szczalność drogi sądowej, gdyż wedle statutu należą  
spory między zarządem a członkami do sądu polubo­
wnego.

Pełnomocnik skarżącego, dr. Leon Boral, uzasa­
dniał kompeteucyę sądu tern, że obecnie nic ma sądu 
polubownego, gdyż zarówno zarząd Kasy, jak i sąd 
polubowny zostały zasuspeudowauo, względnie rozwią­
zane, a podczas gdy funkeye zarządu sprawuje komi­
sarz rządowy, to sąd polubowny przestał prawnie i fa­
ktycznie istnieć. Na dowód powolni, jako świadka, ko­
misarza starostwa, Strońskiego.

Sędzia przychylił się do tych wywodów i ce­
lem przesłuchania p. Strońskiego i odroczył roz­
prawę.

A j e d n a k  przemówi l i !
Kiedy w Słowie Boiskiem  pojawiły się artykuły, 

karcąco w dosn-Liy sposob wady mieszczaństwa lwow­
skiego, „ol"  ..oui“ mieszczanie zc Strzelnicy i z R a­
dy miejskiej odpowiedzieli na to zredagowanym 
w tonie łyczakowskim protestem, który ogłosili we 
wszystkich pismach, miłujących nasz dziennik—''jak 
wiadomo — z caioj duszy i z całego serca. Protest 
ów, za który Czasy i Przeglądy wynosiły nasze 
„demokratyczne" mieszczaństwo pod niebiosa, koń­
czył się patotycznem zapewnieniem, że obrażeni 
w swych uczuciach mieszczanie (było ich razem 35) 
na dalsze „insynuacye" Słowa Polskiego odpowiadać 
nie będą, czyli zbędą je  milczeniom.

A jednak przemówili. Nie trzeba było nawet 
długo na. to czekać.

Podnieśliśmy dotychczas dwa fakty, dwa za­
rzuty przeciw gospodarce mieszczańskiej. Oba były 
przedmiotem interpclacyi na wczorajszem posiedze­
niu Rady miejskiej i oba, przez usta pana prezy­
denta Małachowskiego, spotkały się z n a  j z u p ę  ł- 
n i e j s z o m p o t w i e r d z e n i e m .  Mogłoby to nam 
wystarczyć, ponieważ jednak usłużne organa Strzel­
nicy zechcą niezawodnie sprawę przedstawić w fał­
szywe ni świetle —■ jak  to już uczynił statystyk miej­
ski w swoim organie —  przeto musimy jeszcze na 
chwilę zająć uwagę czytelników7 naszych temi męta­
mi i przypatrzyć się im nieco bliżej.

A więc najpierw sprawa Strzelnicy. W arty­
kule p. t. „Twierdza mieszczaństwa" podnieśliśmy 
między innemi zarzut, że pewno urządzenia odby­
wają się na Strzelnicy kosztem gminy, a sprawa 
zwrotu tych kosztów przewleka się latami calemi i 
gubi w aktach.

Cóż oświadczył wczoraj p. Małachowski w od­
powiedzi na interpelację p. Platowskiego ? Oto je­
szcze w r. 1892, wybudowano na u s t n ą  p r o ś b ę  
Towarzystwa strzeleckiego kanał na Strzelnicy, n a 
co g m i n a  w y ł o ż y ł a  1.223 zł. M i n ę ł o  l a t  8 
—  p r e t e n s y i  g m i n y  d o t y c h c z a s  n i e  
u i s z c z o n o .

Tak wygląda nagi fakt. A teraz mały ko­
mentarz.

Jeżeli chodzi o wybrukowanie jakiej małej 
uliczki, przypominającej swym wyglądem małe gali­
cyjskie miasteczka; jeżeli chodzi o proste obramo­
wanie chodnika — sprawa musi przejść przez roz­
maite instancje, przez biura, przez magistrat, przez 
sekeyo, wreszcie przez Radę, zanim mieszkańcy do­
czekają się ze strony gminy skromnego wydatku, 
który umożliwi im dostęp do ich domów.

Ze Strzelnicą ma się rzecz inaczej. Tutaj wy­
starcza u s t n a  interweneya Towarzystwa strzelec­
k i e j ,  powiedzmy wyraźniej, prezesa tego Towarzy­
stwa, w r. 1892 pierwszego delegata Rady, później 
drugiego wiceprezydenta, dziś pierwszego wicepre­
zydenta ]). M ichalskiego— i sprawa jes t  załatwio­
na. Wydaje się odraza przeszło 1200 zł. i zapisuje 
się to po prostu jako zaliczkę dla Strzelnicy, z a- 
l i c z k ę ,  n a  k t ó r ą  p r z e z  o ś m  l a t  n i e  w p ł a ­
c o n o  a n i  c e n t a .  Dziś, gdy nareszcie sprawa wy­
szła na jaw i stała sic publiczną tajemnicą, mie­
szczanie, chcąc uchronić się od wydatku, wytaczają 
działo, że Strzelnica jes t  ogrodem miejskim, więc 
miasto na nią łożyć powinno. Co prawda, ogród ton 
jes t  bardzo skromuie uczęszczany przez publiczność, 
a kanał, zbudowmny kosztem gminy, nie służy by­
najmniej dla tej publiczności, alo jedynie dla „mie­
szczańskiej twierdzy", która też sama powinna po­
krywać koszta jogo budowy, a nie zasłaniać się 
mieszkiem miejskim.

Rzecz cała ma być niebawem wyjaśniona w R a­
dzie miejskiej. Akta znajdują się w ręku p. Dziwiń- 
skiogo, którego nazwisko jes t  rękojmią, że przed­
stawi rzecz w'o właściwem świetle. Nie ulega chyba 
wątpliwości, żo radni, członkowie Strzelnicy w spra­
wie tej -— jako interesowani —■ wstrzymają się od 
głosowania.

Przejdźmy z kolei do sprawy drugiej.
Rudny miasta i członek strzeluicy p. Machan 

wniósł ofertę na roboty miejskie, mianowicie na część 
dostaw wodociągowych. Rzecz cala przedstawiliśmy 
wT należytcm świetle w nrze 150 Sloioa Polskiego. 
Rezultatem naszego artykułu było poruszenie tej 
sprawy na wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej 
przez prof. D z i e  ś l e  w s k i e g o .  W  odpowiedzi na 
zapytanie tego radnego, prezydent Małachowski stwier­

dził fakta, co najmniej dziwne. Oto p. Machan, wniósłszy 
ofertę, listem z d. 15 stycznia, wystosowanym do p. 
Michalskiego, złożył godność radnego, list ten je ­
dnak, z niewiadomych przyczyn, d o p i e r o  o n o g d a j 
28 m a r c a  został prezydentowi wręczony przez p. 
Michalskiego. „Zapomnienie" to p. Michalskiego tló- 
maczy p. prezydent tern, iż „p. Michalski nie mvażał 
tej sprawy za zbyt pilną i nie uważał za stosowne 
zawiadomić prezydenta miasta o tern, że jeden radny 
ubywa, bo i pan wiceprezydent wiedział o tem wi­
docznie, że radny, rmosząc ofertę, traci wskutek tego 
mandat?"

Otóż przyjąwszy, że list p. Machana, zawicra- 
jąey jego rezygnaćyę, istotnie został doręczony p. 
Michalskiemu jeszcze 15 stycznia, a nic dopiero ouc- 
gdaj —  nasuwa się pytanie, dlaczego p. Machan 
zgłosił swą rezygnaćyę nie na ręce prezydenta Ma­
łachowskiego, lecz i>. Michalskiego? Wszakże to cho­
dziło o mandat radziecki, a nie o godność w towa­
rzystwie strzeloekicm!

Pytanie drugie: Dlaczego p. Michalski nie zgło­
sił' zaraz rezygnacyi p. Machana, lecz schował ją  do 
kieszeni i trzymał tam szczęśliwie przeszło dwa mie­
siące? P. prezydent przypuszcza, iż stało się to dla­
tego, żc p. Michalski w i d o c z n i e  wiedział o reguło, 
która gasi mandat radnego z chwilą wniesienia przez 
uiego oferty. A jednak mandat p. Machana nie wy­
gasł nawet po wniesieniu oferty. Wszak stwierdzone 
jes t  i tego nikt nie zaprzeczy, że p a n  M a c h a n ,  
w n i ó s ł s z y  o f e r t ę ,  a r z e k o m o  i r e z y g n a ć y ę  
w s t y c z n i u ,  m i m o  t o  d a l e j  p e ł n i ł  u r z ą d  r a ­
d n e g o  m i a s t a  i j e s z c z e  w m a r c u ,  podczas 
nieobecności p. Małachowskiego, r e f e r o w a ł  w p e ł ­
n e j  R a d z i e .  Zresztą p. M a c h a n  sam widocznie 
u z n a w a ł s i ę r a d n y m  j e s z c z e  20 m a r c a ,  sko­
ro nazwisko jego znajdujemy wśród grona radnych- 
mieszczan (a t y l k o  r a d n y c h )  na owym słynnym 
proteście, którym ci panowie zastrzegali się z takiem 
oburzeniem przeciw „insynuacyi", że jako radni ko­
rzystają z tej godności także matoryalnie.

Ale przypuśćmy nawet, że wszystko jes t  w po­
rządku : że p. Machan istotnie pojmował na seryo 
swoją rezygnaćyę, żo p. Michalski nie uznawał go 
za radnego — jakimże to sposobem działo s i ę , że 
p. M a c h a n  b y w a ł  n a  p o s i e d z e n i a c h  R a d y ,  
ż e  j a k o  r a d u y  m i a ł  d o s t ę p  d o  a v s z y s t k i c h , 
do o f e r t y  p o t r z e b n y c h  m u  a k t ó w ,  jakim spo­
sobem działo się, że cała Rada z prezydentem na 
czele, a z wyjątkiem tylko jednego wiceprezydenta 
Michalskiego, uważała go za radnego, a co najcie­
kawsze, że n a w e t  w ó w c z a s  (w m a r c u ) ,  gdy 
p. Małachowskiego nie było we Lwowie, a więc 
p r z e w o d n i c z y ł  p. M i c h a l s k i  — p. M a c h a n ,  
j a k o  r a d n y ,  w y g ł a s z a ł  w R a d z i e  r e f e r a t y ?

W  każdym razie sprawa nie została na wrnzo- 
rajszem posiedzeniu załatwiona i w7ymaga dalszego, 
zupełnego wyjaśnienia. Radny-oferent faktycznie u- 
stąpił z Rady dopiero wczoraj, czyli w 2 l/z miesiąca 
po wyniesieniu oferty — więc gdyby nawet ipso facto 
przez wniesienie oferty stracił mandat, to przez tak 
długi okres czasu zasiadał bezprawnie w7 Radzie i 
korzystał z godności obywatelskiej —  chodząc ró­
wnocześnie koło swego własnego interesu. Z drugrej 
strouy tak, jak się dziś sprawa przedstawia, pier­
wszy wiceprezydent p. Michalski dopomagał mu w tem 
z całą świadomością.

Wyjaśnienie jes t  tu nietylko pożądane, ale ko­
nieczne...

Czas odnowić przedpłatę!
Kronika miejscowa.

L w ów , 30 marca.
Ju tro :

— 31 marca. Sobota, Balbiny panny. — Chryzanfta.
— Wschód słońcu o godzinie 5 minut 4S, zachód o godz. 0

m inut 21.
— O godzinie w pól do 4 popołudniu w teatrze lir. Skarbka:

„Sybir".
— O godzinie w pól do 8 wieczorem w teatrze hr. Skarbka:

„Halka".

SŁa&a m i e j s k a  zbiera się dziś 30 marca ra  
posiedzenie. Na porządku dziennym sprawa ustawy 
o przymusie pobierania wody z miejskich wodo­
ciągów'.

W y k ł a d y  a a  u n i w e r s y t e c i e .  Ogłoszono już 
program wykładów uniwersyteckich w drugiem półro­
czu. Na wydzialo filozoficznym odbywać się będą wy­
kłady następujące:

I. W zakresie filozofii ścisłej i pedagogii: prof. 
Kazimierz Twardowski: „ITistorya filozofii od Arystote­
lesa do ojców kościoła", ;J0  błędach w myśleniu'’’’ ; 
prof. Aleksander Skćrski: „Filizofifc XIX. wieku“, „Pe­
dagogiczne poglądy Ilorbarta" ; na seminaryum filozo- 
ficznem prof. Skórskicgo odbywać się będzie lektura 
Józefa Goluchowskiego „Dumań nad najwyższemi zaga­
dnieniami człowieka".

II. W zakresie historyi i geografii: prof. Wojcie- 
chow ski: „Dzieje Polski w XV. i XVI. wieku; prof. 
Fiukel: „Historya Austryi w XIX. wieku", „Wstęp do 
nauk historyczuych", „Wieki średnie"; prof. Deinbiń-

I s k i : „Historya społeczeństw zachoduio - europejskich odPrzy rozprawie zarzucił zastępca Kasy niedopu­

F jjR A S O L E I skład fabryczny Ferdynand GOttler
  o m e m  i u u i  y  \ \y Lwów -  ulica Halicka, 1. 20-
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r. 1848 do doby dzisiejszej", ,,Li!e®tnra historyczna 
XIX. wieku” ; docent Askenazy : „Polska a Europa
w dobie Królestwa kongresowego 1 8 1 5 — 1830;  prof. 
Rehman: „Geografia Afryki” ; docent Romer: „Zarys 
meteorologii".

III. W zakresie liistoryi literatury i sztuki: prof. 
Piłat: „Historya poezyi polskiej od r. 1815" ; prof. 
Werner: „Literatura niemiecka w XVIII. wieku";
docent Leciejew sk i.- „Historya literatur południowo- 
słowiańskich" ; prof. Antoniewicz: „Rozwój historyczny 
malarstwa francuskiego od XV. wieku do 1870 r .", 
„Sławnie galeryo: Paryż, Luwr i muzeum Luxembur- 
skie"; prof. Porębowicz: „Teorya krytyki litera­
ckiej".

IV. W zakresie nauk przyrodniczych: prof. Laska 
„Astronomia sferyczna", „Teorya zaćmień"; prof. Zu­
ber „Geologia węgli kopalnych"; prof. Siemiradzki 
„Fauna kopalna warstw jurajskich i kredowych w Pol­
sce" ; docent Toisseyre „Paleontologia" i długi szereg  
zupełnie specjalnych.

We Lwowie powinno się znaleść po za uniwer­
sytetem dość osób, któro mając czas wolny, mogłyby 
słuchać niektórych wykładów filozoficznych. Dla użytku 
ieli podajemy właśnie wyciąg powyższy.

Z  S a c h a l i n i i ,  Z W'ygtmnia pod Kamczatką, prze­
siali dwaj rodacy na „Uniwersytet ludowy im. Adama 
Mickiewicza" 10 rubli wraz z listom, z którego bije 
gorąca miłość kraju i radość, że w Galicyi nietylko je ­
dnorazowo pomnikiem, ale niestrudzoną pracą nad k u l -  
t u ra 1 n e m  w s k r z e s z e n i e m  l u d u  p o l s k i e g o  
„żywymi czynami" czczą imię kochanego wieszcza na­
rodu. Zacnym rodakom p. E. M. i Z. N. składa „za­
rząd główny" serdeeze podziękowanie za życzenia po­
wodzenia i dar, oraz zapewnia, że na tej drodze nie 
zrażą go oszczerstwa i napaści z tych obozów', które 
juk przed stu laty i dziś pragną „zagasić ducha i za­
dać nam śmierć powolną”, bo tym, którzy „ k o c h a j ą  
c a ł ą  P o l s k ę "  iść z niemi... n i e  w o l n o !  (Co wła­
ściwie myśleć o pismach, które instytucyę urządzającą 
w rocznicę powstania Kościuszki 12 wykładów w ró­
żnych miastach dla szerokich warstw ludowych pię­
tnuję: „antinarodową” '? przyp. red.).

Z w łok  p ie r w sse g o  m etro p o lity  unickiego 
we Lwowie, Antoniego Angielowieza, poszukują od gru­
dnia Rusini lwowscy na cmentarzu gródeckim —  do­
tąd bez skutku. Metropolita ten umarł w r. 1814;  
gdzie został pochowany —  nikt nie wie na pewno.

U n iw er sy te t  Indow y. Dzisiaj w piątek dnia 
30 marca odbędzie się wykład dra Z. Lesera: „Okon- 
stytucyi austryackiej” w sali stow. „Przyszłość" przy 
ul. Sykstuskiej 1. 17., parter, od godziny S —9 w ie­
czór.

Z p rac  m łod zieży . W piątek, dnia 30 b. m. 
o goaz. 7 wieczór, odbędzie się w lokalu „Czytelni 
akademickiej" posiedzenie „Kółka filozoficznego", na 
którem wygłosi p. Łukasiewicz odczyt p. t. „Czy świa­
dome łudzenie się jest istotą upodobania estetycznego?" 
(wedł. Langego). —  XVI. posiedzenie akadem. „Kółka 
przyrodników" odbędzie się dnia 1 kwietnia, t. j. w nie­
dzielę, w sali chemii o godzinie w pól do 11 rano. 
Odczyt asyst. Lisińskiego „Co to jest geologia, co to 
jest paleontologia?”

P . § t. O rzelsk i, b. tenor operetki lwowskiej, 
wspólnie z p. Wojciechem Wróblewskim, artystą dra­
matycznym, urządzają szereg występów po większych  
miastach w  Galicyi; pierwszy ich występ odbędzie się 
w Rzeszowie, następne w Krośnie, Sanoku, Tarnowie, 
Bochni, Przemyślu, Stanisławowi.: i Tarnopolu.

D z i s i e j s z y  „ W i e k  X X , ” przynosi rycinę, 
przedstawiającą o f i a r y  t o r t u r  S a m b o r s k i c h ,  
które w procesie Rabieja i towarzyszy przesunęły się. 
przed trybunałem w roli świadków.

StćiJl p o w i e t r z a .  W południe wskazywał ter­
mometr -j- 5° R. Pochmurno.

Kronika krajowa.
P io tr  O ^ o ie b w s k i  wyjeżdża w tym tygo- 

niu z Zakopanego do San Remo, gdzie zostanie do 
icońca maja.

P o d w y t a z e a i e  p ł a c  n a u c z y c i e l s k i c h ,
uchwalone w roku ubiegłym przez Sejm galicyjski, nie 
zostnło do dziś przeprowadzone w okręgu kamioneckim. 
Tamtejsi nauczyciele ludowi pragną bodaj tą drogą do­
wiedzieć się od Rady szkolnej krajowej, gdzie tu spra­
wa ugrzęzła i dlaczego ustawa, obowiązująca kraj cały, 
przeprowadzona w praktyce we wszystkich powiatach—  
w jednym tylko powiecie kamioneckim zastosowaną 
nie jest.

P r o c es  O p ograsb , z Przemyśla donoszą n am : 
Śledztwo, wdrożone przez prokuratoryę z powodu zajść 
na pogrzebie ś. p. Gembalika, zostało ukońezonem —  
a prokuratora państwa oskarżyła wszystkich obwinio­
nych w liczbie t r z y n a s t u ,  pozostających w a r e ­
s z c i e  ś l e d c z y m ,  o zbrodnię gwałtu publicznego, 
zaś pp. Szymona Wityka i Rychlickiego także i o zbro­
dnię obrazy roligii. Równocześnie z wydaniem aktu 
oskarżenia zarządzono d o d a t k o w o  u w i ę z i e n i e  p. 
Szymona Wityka, który pozostawał na wolnej stopie. 
Rozprawa odbędzie się przed zwyczajnym orzekającym  
trybunałem sądu obwodowego w Przemyślu w pierwszej 
połowie kwietnia.

P . P a u lin a  W o jn o w sk a , artystka teatru 
krakowskiego, obchodzi 30-locie swego pobytu na 
scenie.

S e S k o lsc a y a n y  wybiera się deputacya do 
puna prezydenta sądu krajowego, marszałka powiatu 
siryjskiego i posłów z prośbą o utworzenie sadu po­
wiatowego w Ttieholee. Przed kilku laty uznano za po4

trzebne utworzenie jeszcze jednego sądu w Skolsczy- 
źnie i miano projektować ku temu Ławoczne. Ale Ła- 
woczne położone jest przy linii kolejowej i w jego 
okolicy jest tylko 8 gmin, które mają komunikacyę 
koleją zo Skolem ułatwioną. Po przeciwnej zaś stronie 
gór, przy gościńcu rządowym, jest gmin dziewiętnaście, 
z których najbliższa ma do sądu w Skolem 19 km., 
inne zaś 30, 40  a nawet 50 km. Są to gminy biedne, 
trzymają przeważnie woły i większa część odbywa po­
dróż pieszo, co na taką odległość jest trochę za wiele, 
słusznie więc, że proszą o ulgę dla siebie, W razie 
otwarcia sądu w Ławocznem, nie mając należytej ko- 
munikacyi, ponieważ jest tylko jedna drożyna, prowa­
dząca od gościńca przez góry do Ławoczuego, która 
w zimie i w lecie po ulewach jest nie do przebycia, 
musieliby odbywać podróż pieszo, lub kołowo do Sko- 
lego, a dopiero stamtąd koleją do Ławocznego; poło­
żenie ich zamiast polepszyć, jeszczeby więc pogor­
szono.

M orderstw o z  p ob u d ek  k o n k u r en cy j­
n ych . Z Wojnicza donoszą n a m : W uzupełnieniu mej 
telegraficznej notatki o znalezieniu zwłok zamordowa­
nego Józefa Bykiewicza pospieszam donieść następu­
jące szczegóły taremniczoj zbrodni. Ś. p. Bykiewiez, 
liczący 47 lat, trudniący się rzeźuietwem, jeździł po 
okolicznych jarmarkach, celem zakupua nierogacizny 
i bydła na rzeź. Tak wyjechał przed trzema miesią- 
mi do Tuchowa, skąd już nie powrócił. Przez cały ten 
czas energiczne poszukiwania rodziny spełzły na ui- 
czem, dopiero 19 bm. jeden z żandarmów tutejszych 
znalazł nad Duunjcem laskę i palto zaginionego Bykie­
wicza, a idąc za śladem, odkrył j trupa, okropnie ze­
szpeconego na wyspie na Dunajcu. Leżał on, a raczej 
stał w pionowej pozycyi, głową na dół wrzucony do 
wygrzebanego w piasku rzecznym dołu, miał oczy i zę­
by powybijane nożem, a na calem ciele liczne głębo­
kie rany; ręce zamordowanego były w tył związane. 
W kieszeniach ofiary zualeziono wszystkie pieniądze, 
papierowe skutkiem wilgoci były już nadpsute. Komi­
s ja  sądowo-leknrska przybywszy na miejsce czynu, orze­
kła, że śp. Bykiewiez zamordowany został przez kilka 
osób, a uległ dopiero po rozpaczliwej obronie i że 
wrzucony do dołu, żył jeszcze prawdopodobnie około 2 
godzin. O morderstwo podejrzani są konkurenci zamor­
dowanego, tutejsi rzeźnicy bracia K r ó l o w i e ,  mieli 
oni bowiem Bykiewiczowi kilkakrotnie odgrażać, że 
„nie długo będzie chodził po świecie”. Na tej podsta­
wie aresztowano ich i odstawiono do więzienia śled­
czego.

„© azeta  p o c z to w a ”. Z powodu w toku będą­
cej regulacyi płac fuukcyonuryuszów pocztowych i no­
wej organizacyi służbowej, pierwszy numer Gazety 
pocztowej wyjdzie dopiero 1 maja. Tendencyjnie roz­
siewane wieści o zaniechaniu wydawnictwa i rozbiciu 
się komitetu redakcyjnego są z gruntu fałszywe.

N o w y  S ą cz , 29 marca. W niedzielę dnia 1 
kwietnia o godzinie 2 po południu odbędzie się w sali 
„Sokola" pierwszy popularny wykład z astronomii 
inżyniera E. Libańskiego, z przedstawieniem licznych 
obrazów świetlnych.

Z ziem polskich.
Z a słu żo n y . 6 maja obchodzić będzie Wielko­

polska jubileusz czterdziestoletniej pracy literackiej je ­
dnego z mijzasłnżeńszych Polaków współczesnych, nie­
zrównanego pisarza dla ludu, autora olbrzymią popu­
larnością cieszących się dziejów Polski, kilkakrotnego 
więźnia stanu, Józefa C h o c i s z e w s k i e g o .  Dzieła 
Chociszewskiego, pisano z niedoścignionym talentem 
popularyzatorskim i natchnione gorącem uwielbieniem 
dla sprawy polskiej, rozeszły się w setkach tysięcy  
egzemplarzy, a działalność jego w ciągu tych lat 40.  
była zdumiewająco wszechstronna i ożywiona.

Znany jest Chociszewski ze swoicli licznych i 
cennych wydawnictw także w Galicyi, gdzie przed 
laty 10, na wstyd i hańbę naszego kraju, surowo za­
bronił wiceprezydent Rady szkolnej, Bobrzy ński, uży­
wać liistoryi polskiej Chociszewskiego osobnym cyrlcu- 
larzem. To samo już świadczy o prawdziwie polskim 
duchu tego dzieika, które nie mogło zyskać aprobaty 
wychowanka szkoły stańczykowskiej. W Gnieźnie, gdzie 
mieszka Chociszewski stale, zawiązał się komitet jubi­
leuszowy, który wydał odezwę, wzywającą rodaków 
z wszystkich 3 zaborów, aby złożyli zasłużonemu pisa­
rzowi u p o m i n e k  n a r o d o w y .

W tym akcie hołdu powinna i Galicya wziąć ser­
deczny udział, a składki na ręce dziennika Lech 
w Gnieźnie popłyną na ten cel niezawodnie obficie.

N o w y  d zien n ik . W Łodzi ma wychodzić od 
1 kwietnia nowy dziennik p. t. Gazeta Ł ódzka ; kon- 
cesyę na to pismo otrzymał adw. przys. Krukowski.

l ię k o p isó ic  r e d a k e y a  n ie  zw ra c a .
A a  w s z e lk ie  z a p y t a n i a  odpowiada adm inistraeya tyl­

ko po otrzym aniu 5 ct matki.
Agent,Ó W  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Piosnny 

umawiać się o nio w p r o s t  z  a i lm in is tr a c .y t ; p r z y  u lic y  
C h o r ą ż e z y a n y  l. 17.

P r o s i m y  o w y r a ź n e  w y p i s y w a n i e  a d r e s ó w  n o­
w y c h  p r e n i i tn e r a io r o w ,  o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a za c h  o p a s k o w y c h  a d r e s ó w  d o ty c h c za so w y c h  p r e -  
n n m e rt;  ta rów .

H e p e rh ia r  te a tr u  hr.  S k a r b k a :
W piątek 30 bm.: „Helena de ia Seiglieró", koniedya w i

akiach Juliusza Sandeau.
W soboto Ul b. ni. o godzinie 3V2 popołudniu: „Sybii", 

sztuka tv 4 aktach Józefa Maskoffu
W  soboto o godzinie 7f/e w ieczorem ' „Halka", opera n a ­

rodowa w 4 aktach .Moniuszki.
W niedzielę 1 kwietnia popołudniu: „Wicek i W acek",

komedya w -1 aktach Zygmunta Przybylskiego.

W  niedzielę wieczorem: „Lalka", operetka w 4  aktach E d­
munda Audrana.

„  IV p ó ł c i e n i u Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. R o l i ­

s o w s k i  e g o . (8° sir. 254. — Cena 1 zlr. 50 ct.) — Tegoż au ­
tora powieść z życia dziennikarzy pn. „ Mo j a  c ó r k a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y c h e "  do nabycia we wszystkich księ­
garniach

G odne n a ślad ow an ia . Dowiadujemy się 
z przyjemnością, że Bazar krajowy we Lwowie przy 
ulicy Trzeciego Maja 1. 5 jest stałym dostawcą piócien, 
ręczników, chust k do nosa itp, dla dworu arcyksięeiu 
Leopolda Salvat.ora, i ze zobowiązań swoich wywiązuje 
się ku zupełnemu zadowoleniu dostojnych odbiorców. 
Przykład ten powinien zachęcić tych wszystkich, któ­
rzy towar obcy przenoszą nad krajowy, zapominając
0 tern, że i u nas na polu przemysłu rodzinnego wi­
dzimy postęp ogromny, a wyroby nasze jakościa swoją 
nie ustępują, a często nawet pzzewyższają wy robą 
zagraniczne.

G a b r y  e 1 s k  i (H rzy szto io ry , K rak ów )  
sprzedaje nowe fortepiany od ztr. 3 0 0 ,  nowe pianinu 
od złr. 2 0 0 ,  nowe harmonie od zlr. 3 0 .

Z obcych strori.
G ab ryel d A n m in z io  obstrukcyonisSą.

Glośuy poeta Gabryel d’Anuunzio, który od niedawna 
zasiada w parlamencie włoskim, a dotąd zaliczał się do 
prawicy, uroczyście przystąpił do obozu obstrukeyoni- 
stów. Dokonał tego zwrotu w sposób efektowny. Wszedł­
szy bowiem do klubu skrajnej "lewicy, oświadczył: 
„U was jest siła i życie, wrzaski tamtych —  to jęki 
konających. Jako intelektualista staję po stronie ży­
wych, przychodzę więc do was". D ’Annunzio jest znu­
żonym lwem salonowym. Wytwornie ubrany, z łysiną 
pomimo młodego wieku, z inonoklem w oku, o twarzy 
zmęczonej, typ paryskiego bulwarowca, miał żywot bu ­
rzliwy, rozwiód się z żoną, którą wykładl, i z żywota,
swego oprócz sławy i wawrzynów na polu litera-
ckiein, wyniósł wielką pewność siebie, jako autora
1 światowca, pewność, która się nazywa pychą. Lo­
jalnym demokratą z pewnością nie jest, jest przede-
wszystkiem dekadeutem. Jego przemowa w kiubie ob- 
strukeyonistów przypomina żywo paryskiego poetę de­
kad enta Wawrzyńca Tnilhade’a, posiadającego 20.000  
franków renty, który po zamachu anarchisty Yaillanta 
w francuskiej Izbie poselskiej, zawołał; „Cóż znaczą 
ofiary, jeżeli giest był piękny! Co znaczy śmierć me 
określonych tłumów, jeżeli się przez nią uwydatniła je ­
dnostka !“

M iasto podziem ne. Bardzo ciekawego odkry­
cia archeologicznego dokonano w ostatnich czasach na 
Ceylouie. Zualeziono tam mianowicie miasto podziemi'...-, 
Annradapura. Wyspa Ceylon, licząca obecnie około 
3,000 .000  mieszkańców, w starożytności liczyła ich 
dziesięć razy t.yio, a stolicą wyspy była wówczas wła­
śnie Annradapura, obecnie pokryta warstwą ziemi od
2 do 5 metrów, porośniętą gęstym, dziewiczym niemal 
lasem. Miasto loży w północnej części wyspy, najmniej 
dziś zaludnionej i prawie pozbawionej środków komu­
nikacyjnych. Było to miasto olbrzymie, zajmowało bo­
wiem przestrzeń 25 kilometrów kwadratowych. Według 
starożytnej kroniki, na głównej ulicy miasta staio
11.000 domów. Pod 'względem rozmiarów Anuradapma 
porównana być może tylko ze stubrnmnemi Tebnnn 
Egiptu. Dotychczas nie stwierdzono, czy Auuradapurn 
była królewską, czy też kapłańską stolicą Cejlonu. Li­
czne ślady wodociągów świadczą o bogactwie i wyso­
kiej kulturze miasta, nad którem obecnie las porasta.

©  k atastro fie  wyprawy norweskiej dla zbada­
nia zorzy północnej donoszą z Clirystyanii: Profesor
Birkeland, który od lat kilku zajmuje się przeważnie 
badaniem słońca i opracowaniem nowej teoryi o powsta­
waniu plum na słońcu, wyruszył przed kilku miesiąca­
mi na czele wyprawy naukowej na północny kraniec 
Norwegii, celem obserwowania tamże objawów zorzy 
północnej. W drodze na szczyt Halde, gdzie urządzono 
obserwatoryum tymczasowe, cztery osoby, należące do 
wyprawy, zaskoczone zostały przez lawinę; student 
Boye ze Stavanger i kapitan Lange ponieśli śmierć na 
miejscu. W stolicy norweskiej wypadek ten wywołał  
żywe współczucie.

S ar P e ia d e n , arcykapłan mistycznego Towa­
rzystwa poetów „Rose -  Croix“, ma przykrości małżeń­
skie, jak każdy zwykły śmiertelnik. Przed hity kilku 
ów wieszcz poślubi! piękną kobietę, która obecnie w y­
tacza mu proces i dla pokrycia swych należności, w y­
stawia na sprzedaż publiczną bibliotekę mistrza. „Elsa 
kupczy zbroją Lohengrina" —  pisze Sftr do swoich 
przyjaciół, przepraszając ich , że icli cenne podarki 
przyjdą w ręce handlarzy. On sam powraca do swej 
matki i liczy na poparcie swych wyznawców, Elsa fin 
de sieele sprzedaje bibliotekę m ęża, aby zapłacić za 
swoje kosztowne, wcale niemistyczne przyzwyczajenia.

Panna. H elen a  Gould, milionerka amerykan 
ska, ofiarowała uuiwersytowi nowojorskiemu 100.COC 
dolarów celem założenia panteonu na. szczycie wzgórza 
uniwersyteckiego. Panteon ten będzie nosił nazwę 
„Hali sławy" wielkich mężów amerykańskich", a na 
ścianach jego uwieńczone mają być nazwiska wybit­
nych Amerykanów teraźniejszych i przyszłych. Wybór 
dokonany zostanie drogą głosowania narodowego. Kan­
dydatami do wyborów mogą być tylko w dziesięć lat 
po śmierci Amerykanie, rodem ze Stanów Zjedno­
czonych.

Jakófe S y m o n s , jeden z najwybitniejszych  
meteorologów współczesnych, zmarł w Londynie. Głó­
wną zasługą zmarłego było zorganizowanie spostrzeżeń  
meteorologicznych w W. Brytanii.
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Koniec zatargu.
Młodzież politechniczna uproszą nas o zamie­

szczenie następującego komunikatu:
„W niedzielę dnia 25. marca wywiesiło 4 pro­

fesorów' odezwę do słuchaczów, „którym zależy na 
jaknajszybszem rozpoczęciu wykładów", by zebrali 
się na p o u f n e  z g r  o m a d z e n i e w poniedzia­
łek o godzinie 11-tej. Na zgromadzeniu prof. Dzi- 
wiński odczytał rezolucję, proponującą słuchaczom 
wybranie delogacyl z 15, któraby zapewniła namie- 
jstnika, że w szkole nadal panować będzie spokój na 
jw s z y s t  k i c li w' y k ł a d a c h. Zgromadzenie rczo- 
jlucyi nie przyjęło, natomiast wybrało komisyę z 7, 
której peffleono dalsze prowadzenie sprawy. Komi- 
sya bezpośrednio potem odbyła posiedzenie z profe- 
jsorami, zwołującymi zgromadzenie. Na powtórną pro- 
ipozycyę profesorów' zwróconą do komisyi, by udała 
Isię do namiestnika z zapewnieniem spokoju, komi­
sy a odmówiia. Wychodzono z założenia, że b e z ­
p o ś r e d n i ą  władzą wyższą nad grono profeso­
rów i rektorat jest minister wyznań i oświaty, n i e  
jz a ś w ł a d z e  a d m i n i s t r  a c y j n e. Prof. l)zi- 
iwiński wprawdzie zapewnił młodzież, a następnie 
ikomisyę, że całą władzę nad szkolą politechniczną 
jod chwili zusystowauia w’ykł;ulów', minister złożył 
jw' ręce namiestnika, oświadczenie to jednak dia ko- 
jmisyi nie mogło mieć o f i c y a 1 n e g o znaczenia. 
■'Dlatego też następnego dnia, we wtorek, delegacja 
komisyi udała się do prorektora szkoły prof. Pisan­
ym, jako sprawującego urząd rektora podczas cho­
roby prof. Niemoutowskiego, z zapytaniem, dlaczego 
;szkoła dotąd nie jes t  otwarta, pomimo, że panuje 
bezwzględny spokój; nadto z zapytaniem, w czyjcm 
ł ęku spoczywa sprawa otwarcia wykładów. P rorek­
to r Bisanz u r z ę d o  w i l i e  zawiadomił delegację, 
jże minister wyznań i oświaty złożył załatwienie 
-sprawy szkoły politechnicznej w ręce namiestnika. 
:i p o l e c i ł  rektoratowi c z e k a ć  zarządzenia im- 
iiniestnika.

Wobec tego urzędowego oświadczenia, dciega- 
,cya udała się do namiestnika i złożyła następująco 
.(■świadczenie:

..Ponieważ staraniem młodzieży od oliwili zasy- 
stowania wykładów w szkoło politechnicznej, panuje 
bezwzględny spokój i nadal panować będzie, prosimy 
eksroiencyę w imieniu poufnego zgroinadztvua mło­
dzieży poljitecimicziiej o polecenie rozpoczęcia wy­
kładów'ń

Przed złożeniem jednak powyższego oświad- 
( zenia, dełegacya wyiuszczyla wyżej podane powo­
dy, dla których zwróciła się do namiestnika. Nadto 
(ie.egucya nadmieniła, że przychodzi w imieniu p o- 
u f n e g o zgromadzenia dlatego, że rektorat dwu­
krotnie odmówił pozwolenia na o f i e y a l n y  wi ec .  
Namiestnik po wysłuchaniu dciegacyi oświadczył, że 
b w i e c u  n i e  m o ż e  b y ć  mo wy ,  a złożone oświad­
czenie w zupeiności mu wystarczy, jeżeli doiegacya 
.otrzyma za nie absolutoryum od zgromadzenia.

W środę 1:8 hm. komisya zwołała kolegów na 
poufno Kiiroiiiadzcnio i przedłożyła im sprawozdanie 
tf. dotychczasowej działalności, jeszcze raz wyiuszcza- 
jjąe powody, dla których udała się do władz admi­
nistracyjnych, jako mających pełnomocnictwo od mi­
nistra wyznań i oświaty. Po wiełostronnem rozwa­
żeniu sprawy, uchwalono:

1. Zgiomadzeuie udziela komisyi absolutoryum.
2. Zgromadzenie poleca komisyi udać się do 

namicsLnika z zawiadomieniem, że za oświadczenie, 
złożone dnia 27 jnarca na -ręco namiestnika, komisya 
otrzymała od poufnego zgromadzenia absolutoryum.

Nadto uchwalim następujące rezoiucye:
1. Wobec wyrażenia się namiestnika przed de- 

hpgajją, że zaszła demouslracya była krokiem p o- 
ł i t y e z n y m ,  poulue zgromadzenie konstatuje, że 
d w u k r o t n e  powzięcie uchwał i cało dotychczasowe 
zachowanie się ogółu słuchaczów w tej sprawie jest 
dostatecznym dowodem, iż demonstracya miała p o ­
lu u d k i w y ł ą c z n i e  e t y c z u  e.

2. Poufne zgromadzenie uchwala, że dalszą 
akcyę, w ceiu obrony honoru zakładu z całą s ta­
nowczością prowadzić będzie, ale środkami zupełnie 
p r a w n y m i  i na podstawie f o r m a l n y c h  i p r a -  
w n y c h u c li w a 1 w i e c o w y c li.

3. Wobec stanowiska władz, zdecydowanych 
poświęcić egzystencję w i e l k i e g o  z a k ł a d u  n a ­
u k o w e g o ,  dla podtrzymania j e d n e g o  z profeso­
rów i biorąc pod uwagę konsekwencje, wynikające 
dla kraju z zamknięcia wykładów w szkole poli­
technicznej — młodzież postanawia, poprzestać na 
dotychczasowej solidarnej akcyi ogółu i nie demon­
strować nadal. ,

4. Słuchacze zebrani na poufnom zgromadzeniu 
.28 marca postanawiają w razie powtórnej odmownej 
odpowiedzi namiestniku, zaniechać dalszych z nim 
ipertraktacyj, oczekiwać, jak dawniej, dalszych zarzą­
dzeń  władz i tę uchwalę zakomunikować mu.

Dnia 23 w południc delegacja komisyi udała 
się do namiestnika i złożyła następujące oświadczenie:

„Poufne zgromadzenie, zwołane przez komisyę 
dnia 28 marca, uchwaliło następującą rezolucję: Po­
leca się delegacyi udać się do p. namiestnika z za­
wiadomieniem, że za oświadczenie, złożone 27 mar­
ca na ręce ekscelencji, komisya, otrzymała od poufne­
go zgromadzenia abseUitoryum".

Po zakomunikowaniu tej uchwały poufnego 
zgromadzenia, muuiostmłc oświadczy!:

•—  Wobec i‘”jo ivy kłady w szkole politechnicznej 
.otworzę. * * *

Dowiadujemy się, że wobec zachowania się 
dziekanów, wymagających przy wydawaniu świadectw' 
frekwentn-yjnyeh dla spraw' wojskowych słowna ho­
noru od słuchaczów, iż nie brali udziału w demon­
stracji,  grono profesorów' odebrało władzę dzieka­
nom i przekazało ją  prorektorowi Bisanzowi.

Telegralicznie odniesiono się do ministerstwa, 
o zatwierdzenie uchwały powyższej, nadto uchwały
0 przedłużenie wpisów na nowe półrocze do 5-go 
kwietnia.

To iście barbarzyńskie postępowanie dziekanów
1 niedopuszczalne ze stanowiska prawnego, ma już 
swoje skutki. Jednemu ze słuchaczów, który nie 
chciał złożyć słowa honoru przy żądaniu świadectwa 
frekwcntncyjnogo, zapowiedziano w komisja poboro­
wej, że jeżeli dzisiaj do godziny 12-tej nie przedło­
ży świadectwa, z o s t a n i e  w z i ę t y  n a  3 l a t a ,  
j a k o  r  e k r  u t.

** *

Na politechnice ogłoszono:
„Wykłady, zasystowane rozporządzeniem c. k. 

ministerstwa, rozpoczną się na nowo dnia 31 mar­
ca b. r.

We Lwowie, dnia 39 marca 1900.
W zastępstw ie! Biscmz,

pro rektor.

1 c l t i o n n  i t e t o g n t o  depesze
8«  w  ss. it « ik  ił

C r im n a z y u m  ś e ń s k i e .
K r a k ó w ,  30 marca. W tutejszem gimnazyum 

żeńskiem rozpoczął się wczoraj pierwszy, od czasu 
otwarcia tej szkoły, egzamin dojrzałości. Przystąpiły 
do niego wszystkie uezcnice najwyższego kursu. Zda­
wały one wczoraj z logiki i psychologii. Pytania, za­
da. wał prof. Żuławski, przewodniczył dyrektor gimna­
zyum św. Anny, Kulczyński.

Wczorajsza pierwsza próba egzaminowa o tyło 
była (i!a słuchaczek ważna, żo uczenioe, któreby jej 
me przebyły zwycięsko, byłyby wykluczone od egza­
minu z innych przedmiotów.

Jak  słychać, nie padła wczoraj żadna. Dal­
sze części egzaminu odbędą się po Wielkiejnocy i 
w czerwcu.

S ta  c e le  d o b r o c z y n n a .
W a r s z a w a ,  30 marca. Otwarto testament 

śp. Paulina Dąbrowskiego, byłego głównego kas jera  
tut. teatrów rządowych. Z ogólnej sumy 60.000 ru­
bli, jakie pozostawił w gotówce, zmarły poczynił za­
pisy w łącznej kwocie 15.000 rs. na cołc dobroczyn­
ne, a mianowicie na kolonie letnio d!a ubogich dzie­
ci, dla towarzystwa ogrodniczego, • dl-i tow. opieki 
nad ubogienu matkami i dziećmi, dia, zakładu pod­
rzutków i na przytułek dla chorych.

t> B a n k u  a u s t r o - w ę ^ i e r s k ie g j o .
BuW & posst, 30 marca. Na wezorajszem po­

siedzeniu Rady generalnej Banku auslro-węgierskie­
go gubernator lłiiińsui urzędownio zawiadomił, że 
generalny sekretarz Mecenzelfy zamierza z końcem 
marca b. r. ustąpić.

L>ex H e in t z s .
B e r l in ,  30 marca. W sferach Rady związko­

wej objawia się przekonanie, żo „Lex Heinlze" nic 
powróci już wcale do parlamentu.

D r .  Lisinem
B e r l in ,  30 marcu. 8i.au zdrowia przywódcy 

centrum dra Liebera znów znacznie się pogorszył.
S y t u a c y a  p a r l a m e n t a r n a  w e  W ło s z e c h .

E z y i a ,  30 marca. Wczoraj wieczorem odbyło 
się zgromadzeniu większości Izby posłów, w którem 
wzięło udział 235 posłów. Obecnym był także pre­
zydent ministrów Pelloux.

Przywitany hucznymi oklaskami, wygłosił on 
mowę o sytuacji, oświadczając, żc w pierwszym rzę­
dzie konieczną jest rzeczą przywrócenie normalnych 
stosunków parlamentarnych. Jeżeli się spokojnie 
rozważy obecną sytuację, to każdy przyjdzie do 
przekonaniu, że t. zw. „rozporządzenia konieczne" 
były tylko naturalną konsekwencją obstrukcji. (Wo­
łania: Bardzo dobrze). Jeżeli gwałtowność opozycji 
będzie usunięta, wówczas będzie można zupełnie 
spokojnie zastanowić się nad sytuacją. Jeżeli za 
kilka dni spiawa ta  będzie załatwioną, a mianowicie 
uchwalony zostanie nowy regulamin, który zagwa­
rantuje Izbie jej zdolność obradowania, wtedy będzie 
można rozpocząć dyskusję nad tyłu ważnomi spra­
wami, czekjąccmi załatwienia. (Oklaski).

B s m o n s t r a c y e  w  U z y zn ie .
U s y m ,  30 marca. Wczoraj wieczorom odbyły 

się tu demonstracje uliczne,
W jednym z kościołów wygłoszono gwałtowne 

kazanie przeciw Giordanowi Bruno.
Słuchacze oklaskiwali księdza i po kazaniu 

odprowadzali go do domu. Na ulicy spotkali się je­
dnak z grupą socjalistów, którzy na ich widok 
wznosić zaczęli okrzyki na cześć Giordana Bruna i 
„ p r e c z  z k s i ę ż a  m i". —  Wywiązała się bójka, 
w której kilka osób zraniono.

Poiicya aresztowała 17 ludzi.
B p r a w a  A r& te n ó w a y .

K r a k ó r y ,  30 marca. Na podstawie pewnych 
infornmcvi mogę donieść, że ani sąd tutejszy, ani

prokuratorya krakowsku, ani też sąd w Kętach nie 
wydały poleceń, mających na ceiu wdrożenie poszu­
kiwań za Aratenówną, a także starosta wr Białej p. 
Kurykowski zarządzenia takiego wprost nie wydał, 
tylko polecił zwierzchności gminnej, aby w ogóle ro­
biła poszukiwania za Aratenówną, ewentualnie przy 
pomocy żaudarmeryi.

Prokuratorya wadowicka nie uznała powodu 
do wystąpienia przeciwko zwierzchności gminnej, 
a także me uznała podstawy do wytoczenia śledztwa 
Izraelowi Arat.ououi, gdyż, jak się pokazało, Araten 
żadnych złorzeczeń przeciw klasztorowi nie miotał 
i «o klauzury nie wtargnął.

W ojn a  A n g lii z  T ran svaa lsm .
K im h erley , 30 marca. Metiiuen powrócił tu 

z okręgu Barkly. Wojska jogo przybędą tu jutro. 
Dotarły one do Likatlong, gdzie otrzymały od lorda 
Robertsa rozkaz powrotu.

W arenton , 30 marca. Biuro Routera donosi 
pod datą wczorajszą: Artyłerya Boerów dziś od rana 
milczy. Obóz angielski przeniesiono w odległe miejsce, 
gdzie mu nie szkodzą pociski nieprzyjacielskie.

S p ra w a  D z ie w o ń sk ie g o .
K rak ów , 30 marca. ■ Sprawa defraudacji ś. p. 

dra Dziewońskiego została już zupełnie umorzona, 
albowiem stwierdzono, że w tej sprawie nikomu 
wspólwiny zarzucić nie można.

B y ły  n o ta ry u sz  p rzed  sądem .
K rak ów , 30 marca. Przeciw Konstantemu 

Rogalskiemu, byłemu notaryuszowi w Strzyżowie i 
Tarnobrzegu, którego wczoraj za oszustwo skazano, 
tutaj na 3 miesięczno więzienie, rozpocznie się 5 
kwietnia w Rzeszowie ponowna wielka rozprawa, 
obliczona na 4 tygodnie, a obejmująca około 150 fa­
któw z dziedziny lichwy, oszustwa i gwałtu publi­
cznego, przewodniczyć będzie rozprawie radca sądo­
wy W e r n e r .  Oprócz tego wdrożono już w Krako­
wie nowe śledztwo sądowe przeciw Rogalskiemu o 
lichwę, a prowadzić je będzie sędzia Makarewicz.

S e n sa c y jn y  proces.
W ied eń , 30 marca. Proces, wj'toczony przez 

lekarzy szpit. dziecinnego św. Józefa, Iieima i Mel- 
zera, zecorowi Stelłbogeiiowi, budzi powszechne za­
interesowanie, zeznania świadków są wprost seu- 
zacjęjne.

F ryzjer ,  Józef Michalski opowiada, że dziecko 
jego, chore na kur, uległo w szpitalu innej jakiejś 
chorobie, z której dotychczas wyjść nie może. Gdy 
się raz świadek chciał dowiedzieć o stanic zdrowia 
swego dziecku, lekarz szpitalny odpowiedział mu: „jak 
dziecko umrze, to pana z a wi a d o mi my I n n i  świadko­
wie stwierdzają, że zakonnice szpitalne biły dzieci 
i obchodziły się z niemi aiebtościwie. Dzieci nieka­
tolickich nie chciano nawet przyjmować.

Jedna z przesłuchanych kobiet wśród ogólnego 
wzruszenia, zwraca się do lekarzy oskarżających, terni 
słowy: „Abyście panowie każdej chwiii i godziny
przebywali takie męczarnie, na jakie dziecko moje 
w szpitalu, było narażone".

Sw. Anna Schubert opowiada, żo w pokoju, 
w którym dziecko jej umierało, zakonnico w jak 
najlepsze zaba,wiały sic z dozorozyoiami.

iuaa kobieta żab r-.ig, zo łó/.ko, w którem jej 
dziecko leżało było niesłychanie brudom.

Św. Barbara Ross zeznaje, żo dr. Me!zer przy­
jął ją  w szpitalu takiomi słowami, iż ona wstydzi 
się je powtórzyć.

luny świadek żali się, że zakonnice policzko­
wały jej y-ietnio dzioeuo, gdy ouo prosiło o matko.

Dalsi świadicowio stwierdzają, że obdukcję 
zwłok dziecinnych- przeprowadzał porłyer szpitalny. 
(Poruszenie w sali).

Następca lekarzy oskarżających stawia wniosek, 
aby ze (Izie-w i o przysięgli udali się do szpitalu dzie­
cinnego i stwierdzili naocznie, że urządzenia i sto­
sunki szpitalne są wzorowe.

Obrońca oskarżonego sprzeciwia się temu wnio­
skowi, nie wątpi bowiem, iż na przyjęcie przy­
sięgłych wszystko, co by ich mogło razić w szpitalu 
zostanie przedtem usunięte.

Trybunat nie powziął jeszcze co do tego wnio­
sku uchwały.

Rozprawa trwa dalej.

Ś n i e  g .
W ie d e ń ,  30 marca. Śnieg pada już dłużej 

niż 24 godzin; nagromadziły się z tego powodu ta ­
kie masy śniegu na ulicach, że komunikacja tylko 
z trudnością może być utrzymaną. Ruch tramwajony 
po większej części ustał.

----------—m n r ł - t C ł  i ■
K rak ów , 30 marca. Dyrektor kliniki okuli­

stycznej prof. Wicłierkiewicz wyjechał na kilka ty­
godni do Wioch.

P e tersb u rg , 30 marca. Naznaczony pomocni­
kiem generał gubernatora warszawskiego w oddziale 
poiicyi, generał Fułlon, mianowany będzie niebawem 
genorał-policiuajstrom Warszawy, który to urząd 
przywrócone zostaje w całej rozeiaalości, jak  w ro­
ku 1863.

P etersb u rg , 30 marca. Ministerstwo wojny, 
wysłało w tym czasie na granicę afgańską dwa ba­
taliony saperów, trzy pułki kozaków i dwie baterye 
lekkiej artyicryi na stopie wojennej. Bank państwa' 
ograniczył liczbę podlegającej pierwotnie zniszczeniu 
monety papierowej, a  to w celu zwiększenia rezer­
wy złota. .



„SŁOWO POLSKIE* Nr. 151 z dnia 31. marca 1900.

Użiał ekonomiczny.

Depesze handlowe z d. 30 b. m.
K u r s  l w o w s k i :

Za 100 rubli sr, .  . płacg: 127*— i;\daj-;: 123-32
Za 100 marek » .  „ S8-50 „ óS'80 j
20-irankówka • • • ,  0‘50 „ 0.(10 J

(Banie rolnicza we Lwowie).
Lwów dnia 30 marca.
Dziś notujem y za 00 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotow a 7"— do 7’20. Pszenica,na te rm in a —'— 

do — '—. Żyto gotowe £-40 do G‘G0. Żyto na  termina 
— • — do —' — . Owies obroczny £"25 do 5 '50 Owies na termina 
4"90 do 5"— . Jęczmień pastew ny 4‘00 do 5‘—. jęczmień 
now y 11"— do 13 '—. Rzepak nowy 10‘75 do 13"25. Lnianka 
— •— do ”— . Gioch pastew ny 5"— do 5"25. Groch 
do gotow ania 6"50 do ló '—■. W yka 5 '80 do 6‘75 Bobik. 5"20 
do 5'50, Hreczka "— do —"—. Kukurydza n o w a —.— d o —•—. 
Kukurydza sta ra  —•=— do —"— . Chmiel za  f>0 kilo — "— 
do —'— . Koniczyna czerwona 70"— do 35"— Koniczyna biały 
£0’— do 0 5 '— Koniczyna szwedzka 70 ’— do 35 — Tymotka 
23-— do 34. *

Spirytus paritas Tarnopol 17‘iO do 1S'—, na termina 
10 — do 17-50.

Uwaga. Usposobienie słabsze.

W i e d e ń ,  30 marca. Dziś o godzinie 12. minut 30 
po południu notow ano: Marki niemieckie 11S-G7, Renta m ajowa 
09'35, W ęgierska renta koronowa 93-35, Akcye kredytowa 
234'90, Kredytowe węgierside 187"— , Bank anglo-austryack 
124-75, Unionbank 154-50, Bankyereiu 135'iO , Laenderbank 
117 '—, Kolej pań. 1 3 4 '- - , Lombardy 25”— , Eibentiial 123 '—, 
Tow arzystw o akcyjne broni 185 '— Akcye tytoniowe 152 50 Alpi- 
ny 2G2'— , Kima Muranya 310 50, Praget iiisen 5G9'—,
• Losy tureckie 12P50 na wrzes. Ruble 255‘75, 20-franków — -— 
Bodcn-Credit — "—, Tram w aye —•— Akcye gal. Banku Lip.

. Tondencya słaba.
„ IB tó rtass , 30 marca, O godzinie 12 m. 5 no tow ano : 

Kredyty 234-50, Disconto Connnandit 198 — .
Tendencya słaba.
W i c d e i a ,  30 m arca. (Giełda zbożowa).
Pszenica na  wiosnę 7‘70 do 7"74, pszenica na maj czer­

wiec 7 74 do 7-75, pszenica na jesień 7-0G do 7 97, żyto 
na wiosnę 6 ‘73 do 6 75, zyto  na maj czerwiec 0 7G do G76, ży­
to na jesień 6"94 do 6 9 5 , kukurydza na maj czerwiec 5'C7 
do 5 '70, kukurydza na czerwiec lipiec 5"28, kukurydza na li­
piec sierpień 5'30, owies na wiosnę 6"03 do 5 G4, owies na
maj czerwiec 5"33 do 5'34, owies na jesień 5 '34 do 5'35, rzepak
na styczeń i luty 5’63 do 5-G4, rzepak na sierpień i wrzesień 
13"£0 do 13.30, olej rzepakow y na kwiecień i maj 33 50 
do 34"50

Tendencya silna.
Zawieja śnieżna.
ŁSuńkiposasS , 30 m arca. Pszenica na kw iecień 1900 r. 

7"48 do 7"49, na  w rzesień 7 ‘75 do 7'70, żyto na październik
6'36 do 6 '37, n a  kwiecień 1900 r. 6’58 do G-59, owies na  paź­
dziernik 4 '82 do 4’93, na  kwiecień 1900 r. 5-33 do 5-39, ku­
kurydza na maj 1900 r. -0— do 0-—, rzepak na sierpień 1900 
r. 12-80 do 12 90

Olerty na pszenicę dostateczne.
Chęć kupna dobra.
Tendencya spokojna.
Pada deszcz.

W i a d o m o ś c i  g ie łd o w e .
W i e d e ń ,  29 marca.

Bardzo silne luirsa efektów lokalnych giełdy 
berlińskiej oraz znaczna liausa notowań dla cen że­
laza w Glasgowie nie omieszkały wywrzeć silniej­
szego wrażenia na tutejszym targu lokalnym. 
W pierwszym rzędzie były przedmiotem ożywionych 
obrotów, walory żelazne, na które podziałała nadto 
bardzo dodatnio wiadomość, żo dyrektor Feilchenfeld, 
człowiek niezwykle pomysłowy i przedsiębiorczy, 
wstępuje do Rady nadzorczej towarzystwa alpinowego. 
Prócz efektów żelaznych poprawiły się także noto­
wania licznych innych papierów lokalnych, w pierw­
szym rzędzie akcyj fabryki broni, na wiadomość 
o ukończeniu pertraktacyj, nawiązanych z rządem 
portugalskim w sprawie zaopatrzenia całej armii 
nową bronią. Z pomiędzy efektów bankowych, szcze­
gólnie, gdy się przekonano o pomyślnem ukończeniu 
prolongaty per ultimo kwietnia, wyróżniły się wyż­
szym targiem kredyty austryackic, na co wpływa 
niewątpliwie także blizkość detaszowania kuponu za 
r. 1899. Koleje żelazno były również lepiej usposo­
bione, uzyskane zwyżki nic były jednak bardziej 
wybitne. Znacznemi partyami targowano ponownie 
tureckie akcye tytoniowe, tak wskutek licznych 
zleceń spckulacyi paryskiej, jak  też z uwagi na 
nieustające doniesienia o bardzo korzystnym postępie 
interesów towarzystwa. Przy końcu obrotów dowie­
dziano się wreszcie, żc koinisya dla notowań giełdo­
wych postawi wniosek na przywrócenie dawnych no­
towań we wszystkich papierach akcyjnych bez 
wyjątku.

Ś r o d y ,  30 marca. Mocne usposobienie minio­
nego tygoduia na tutejszym targu zbożowym w bieżą­
cym tygodniu trwa dalej. Dowozy wynosiły 5— 6 
wagonów dziennie.

Sprzedawano : pszenicę (z bliższych okolic rosyj­
skich) po 4-15 do 4'50 rs. (normalnie), żyto (z bliż­
szych okolic) po 3'25 do 3 6 5  rub., łireczkę (z dal­
szych okolic) po 5 -10 do 5-35 rub., proso (z dalszych  
okolic) po 4 -10 do 4"G0 rub., groch po 3 -45 do 3-75  
rub., groch do gotowania średniej jakości po 5-50  
do 5 -75 rub., prima zaś po — ■—  do — rub. ,  
soczewicę po — •—  do — "—  rub., konopiaue siemię 
po 7-50 do 7-70 rub.

Otręby pszenne po 2 ’95 do 3 -05 rub., żytnie 
zaś po 3 -25 do 3 -30 rub.

Wszystko za 100 klg. transito a la rinfusa, sta­
c j a  kolejowa Brody.

Siny mak (oclony) po 18'— • do 21 zł., siwy zaś 
po — •—  do — "—  za 100 klgr. transito brutto za 
netto.

Czerwony konicz po GR do 75 zł., biały zaś ko- 
nicz po — ■ do —  zt. za 100 klg. brutto za netto.

I S t a a s f u r t - L e o p o l & s h a l l ,  29 marca. ( CJrniri- 
kalia). S o d a .  Wobec spóźnionej w r. b. wiosny in- 

I teres sodą był w minionym tygodniu nader ożywiouy. 
Saletra chilijska. Wobec nieznacznych zakupów produ­
ktu z powodu zimna, tendencya i ceny nieco osłabły.

Notują: Saletra ehilijska: w gotowym towarze
m. 8 ’55, z dostawą w kwietniu m. 8-55 za 50 ki­
logramów, tara 2 kg. za worek franco cif Hamburg. 
— Superfosfat 17 — 19 proc. po 43 fen. za każdy pro- 
cont rozpuszczalnego kwasu fosforowego za 100 kilo­
gramów, brutto razom z workiem. — Superfosfat amo­
niakalny 9 -f- 9%  (9 proc. 1 9 proc. rozpuszczalnego 
kwasu fosforowego) po m. 8"50 za centa, brutto, ra­
zem z workiem. —  Mąka Thom asa: 1) kwas fosforo­
wy po 21. fen., 2) kwas fosforowy, rozpuszczalny  
w cytracie po 23,5 fen. razem z workiem przy odbio­
rze nie muiej, niż 100 kilogramów loco Diedenhofen, 
przy zakupie większych ilości znaczny rabat. Analiza, 
ceiem sprawdzenia bezpłatna. Ceny innych artykułów 
nawozowych: jak kainitu, karnalitu i kizerytu bez 
zmiany.

L o n d y n ,  28 marca. (Metale). Mi e d ź .  Sytua- 
cya targu bez zmiany. Ceny gotowego towaru chwiały 
między Ł. 78'12.6 a 78; spekulacja więcej, niż po­
przednich tygodui zajmowała się nabywaniem tego m e­
talu z dostawą 3-mies. po cenie Ł. 70 ,7 .G. Notują: 
Standard w gotowym towarze Ł. 78,10 do 78.15,  
a za 3-mies. Ł. 7G,5 do 76 '1 0 ;  Tougli ang., stosownie  
do marki, Ł. 80.5 do 8 0 1 5 ;  Best Seleoted ang., sto 
sowuie do marki Ł. 80 do 80-10. —  S i a r c z a n  
m i e d z i  pierwsza ręka utrzymała cenę Ł. 20, gdy  
druga ręka oddawała małe partyjki po Ł. 25 ,10  do 
25,15. —  C y n a .  Wiadomość o większej produkcyi 
Banita w  r. b. eslabila tendencyę targu i spowodowała 
sprzedaże spekulacyjne. Cena towaru z dostawą 3-mies. 
spadla na Ł. 131 i podniosła się następnie do Ł. 
130,10, gotowy towar Ł. 137,10. Tydzień zakończył 
się po cenach: Straits w gotowym towarze Ł. 135—  
135,5, a za 3-mies. Ł. 131,10 do 131-15; australij­
ska w gotowym towarze Ł. 135,5 do 135.10. —  
W Holaudyi Banoa fl. 81, a Billiton fi. 81-25. —  A n ­
t y m o n  stale Ł. 39. —  C y n k  słabiej Ł. 2 1 ’5. —■ 
O ł ó w  spokojnie Ł. 16-12,6. ■—■ R t ę ć  Ł. 9.12-6.

Z lb o ż e  n a  t a r g a c h  z a g r a n i c z n y c h .  Między­
narodowy targ zbożowy nie odznaczał się w ciągu okresu 
sprawozdawczego szczególnem ożywieniem; dzienne 
różnice pozostały w obrębie najściślejszych granic, kon­
traktów na dalsze terminy nikt nie zawiera, speknlacya 
zadawala się obrotem dziennym. Taki stan rzeczy jest  
zupełnie naturalny wobec tego, iż panuje brak wszelkich 
momentów decydujących.

Z Ameryki nadchodzą naprzemiau sprawozdania 
świetne, z wiadnmościańti o szkodach, zrządzonych przez 
różne owady. Wszelako stan pól pszenicy ozimej jest  
ogółem dobry. Wysyłka z portów atlantyckich do Europy 
powiększyła się, wzrosły też zapasy skontrolowane o
214 .000  busz. i wyniosły 59 ,912 .000  buszli. Argentyna 
wysyła coraz większe ilości zboża, którego gatunek 
okazuje się wyborowym. We Fraucyi widoki się popra­
wiły, co ujawniło się w cenach mąki i pszenicy na do­
stawę na targu paryskim. W krajach uaddunajskich, 
gdzie w roku zeszłym panował nieurodzaj, również za­
panowała nadzieja lepszych zbiorów. Na targu berliń­
skim interes ograniczył się realizowaniem dawniejszych  
zobowiązań.

Położenie statystyczne przedstawiało się, jak na 
stępuje:

1900 1899 1898
k w a r t ę  r ó w :

Zapasy skontrolo­
wane 6,711 .000 3,725.000 4 ,052.000

Ładuuki p łynące:
do Anglii na zlec. 2 ,180 .000 1,823.000 2,130 .000

bezpośrednio 955 .000 1,323.000 1 ,146.000
na kontynent 1 ,200.000 1,515.000 1,540.000

Zapasy:
w Anglii 1,620.000 1 ,150.000 1,110.000

Ogółem 12,580.000 9,530 .000 9,978 .000

W  sp raw ie  n otow ań  g ie łd o w y ch . Na od­
bytem onegdaj posiedzeniu komitetu dla reformy noto­
wań giełdowych, toczyły się narady nad zniesieniem 
zaprowadzonego niedawno uotowania procentowego.

Prawie wszyscy członkowie komitetu zgodzili się 
na to, że mimo tego, iż procentowy system notowania 
teoretycznie jest jodynie dobrym, to nie można iść 
przeciw wyrażonej już tylokrotnie opinii puhliczuej 
i w kwestyi, interesującej przedewszystkiem szerokie 
koła publiczne, poświęcać pożyteczną praktykę dla spra­
wiedliwej teoryi. W tym ostatnim względzie jednak  
mniejszość członków nie zgodziła się z większością,  
twierdząc, że podniesione dotychczas przeciw procento­
wemu notowaniu zarzuty, nie wystarczają jeszcze do 
jego zniesienia. Mimo to jednak przy głosowaniu wię­
kszością dwóch głosów postanowiono odstąpić od noto­
wania procentowego.

Obrady nad pojedynczymi szczegółami prowadzić 
się jeszcze będą w osobnych subkomitetach.

I z b a  h a n d l o w o - p r z e m y s ł o w a  w  L i b e r c u  
wystosowała telegraficzną prośbę do prezydenta mini­
strów, oraz ministrów handlu i rolnictwa o zwołanie

ankiety, któraby zredagowała propozycye, celem ochro' 
ny przedsiębiorstw przemysłowych wobec uchwalonego 
przez zarządy kopalń podwyższenia ceny węgia, które 
to podwyższenie ciężko zagraża tym przedsiębiorstwom, 
a częściowo nawet podkopuje ich egzystencyę.

P od rożen ie  c z e sk ie g o  w ę g la  b ru n atn e­
go. Na posiedzeniu kolegium radnych miasta Liberca 
uchwalono bardzo ostrą rezolucję przeciw zamierzone­
mu przez tamtejszych handlarzy i dostawców poduie- 
sieniu eon węgla. Zażądano także od rządu, aby w tej 
sprawie zajął zdecydowanie odporno stanowisko. Mimo- 
to jednakże krążą już pogłoski, że wielkie kopalnie 
węgla podwyższyły już cenę tego ostatniego o 20 zł. 
na wagonie.

W ę g ie r sk ie  p a p iery  p ań stw ow e. Węgier­
ski minister skarbu, dr. Lukacs, na onegdajszem po­
siedzeniu Izby posłów składał interesujące nader spra­
wozdanie o rozprzestrzenili i obiegu węgierskich papie­
rów państwowych.

.Minister oświadczył między iiinemi, że w r. 1891  
znajdowało się w Węgrzech wszystkiego 18 ’1 proc. 
tych papierów, podczas kiedy w roku 1898 było ich 
już 3 7 ‘2 proc.

W sprawie regulacyi waluty, oświadczył minister, 
że ostateczne jej przeprowadzenie zależeć będzie w y­
łącznie od ukształtowania się stosunków pieniężnych 
światowych.

H an d low a  flota  r o sy jsk a . Według ogłoszo­
nego dnia 1 lutego sprawozdania ministerstwa skarbu 
zo stanu handlowej floty rosyjskiej, flota ta na mo­
rzach : Biatem, Bułtyekiem, Czarnem, Azowskiem i Ka- 
spijskiem i innych, wynosi razem 657 statków paro­
wych o łącznej pojemności 299 .724  tonu i 2143 ża" 
glowców o pojemności 254 .416  tonu. Ogólua wartość 
rosyjskiej parowej floty handlowej wynosi 92 mil. rub. 
żaglowej zaś 14 ,830 .328  rubli. Większość parowców 
budowano za granicą, żaglowce zaś bez wyjątku wszy- 
stkio wyszły z warsztatów rosyjskich. Handlowa więc 
flota rosyjska jest jeszcze stosunkowo małą, chociaż 
szybki jej rozwój uwidacznia się najlepiej w  fakcie, 
żo w przeciągu ostatnich lat trzech cyfra parowców 
zwiększyła się o 159 nowych statków, żaglowców zaś 
o 400.

Wydawca, i odpowiedzialny redaktor: 

S A s & r a i s l a w  i i  © s  u # w s k  a.

Przyjechali do Lwowa
dnia 29 m arca b. r.

Józef Podlewski z Dunajowy, Jan K rzyżanowski z Hulcza, 
W ładysław Czaykowski z Bobrki, Jan Gomann z Darmstadtu, 
Helena Skarżyńska z Przem yśla, W itold Czaykowski z Żyrawy, 
Stanisław Kostniuski z Tarnopola, Amalia Kozłowska z Rosyi, 
Mieczysław Piniński z Koszyłowiec, Jan Tilbe z Pragi, Adolf 
Langendorf z W iednia, Jan Lipsch z Skolego, Henryk Brin z Mo­
nachium, Józef Spiro z Kijowa, Mikołaj Jurystow ski z W iednia, 
dr. Arnold Rappnport z W iednia, Jan W ortm arin z W arszaw y, 
dr. Jan Kuryłowicz z Przemyśla, dr. Bazyli Kuryłowicz z Rze­
szowa, ks. Piotr Sosenko z Płowcy wielkiej, Aleksy Jarem a z Do- 
bromila, Helena Siedmiograj z Sokala, W incenty Schneider z Bro­
dów, Ferdynand Koczi z Jużim Chrudzim, Henryk W ilter z W an­
ny, Franciszek Czeczek z Morawskiej Ostrawy, W ilhelm Bon 
z Rzeszowa, Andre Yerdnyn z Holandyi, Józef Spitzer z Mor. 
Ostrawy, Karol T ausig  z W iednia, Józef Stern z W iednia, Maks 
Schlosinger z Budapesztu, Jaąues W eiss z W iednia, Bertold Pol- 
lak z Paryża, M arya Mayer z Złoczowa, W ładysław Droździe- 
wicz z Kołomyi, Bolesław W idajewicz z W ołeniowa, Remigiusz 
Holzer z Pasiecznej, W ładysław Nizioł z Rzeszowa, Ernest Gott- 
schewsky z W iednia, dr. Jakób Blumonfeld z Bolechowa, Emil 
Głowacki z Żydaczowa, W olf Ilausm ann z Klodna, A. H. Żup­
nik z Drohobycza, Salomon Nemlich z Bolechowa, Moryc Berg- 
munn z Stanisławowa, Barach Scliapira z W iednia, Rafael Riff 
z Kiakowa.

NAD ESŁAN E .
Rubryka „N A D E S Ł A N E n i e  pochodzi od redalceiji, 

która też za nią  odpowiedzialności nie przyjm uje.

Bad Nauheim.
Willa Wanda, Dom polski, w pobliżu źródeł, 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia. — Zgłoszenia: Pension Verwaltung, Yilla Wanda. 
Bad. Nauheim, Karlsstr. 27.

B .  1 ® .

S a t i a i o g e n
Pożywienie wzmacniające nerwy.

Dr. med. Delling z Wechselburga pisze:
„Ponieważ przez użycie pańskiego Sanutogenu 

przy leczeniu neurastenii spostrzegłem działanie jego 
zbawienne o tyle, że w miejsce dwuletniej blisko 
bezsenności, wprowadził silny son, przeto proszę... itd.“ 

B a u er  & Gem. B er lin  S. O. 16. 
Zastępstwo na A ustryę : K aro l B ra d y , W ied eń  I.

F le i s c & T n a rk t  1.
Dostać można w aptekach i drogueryach. z P i­

sma lekarzy gorąco ten środek zalecające i pouczeni 
gratis i franco. 891
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Posłuchana.
Od podK. I I .  do I .  jiopoł. we ś r o d y  1 u le r t  » io Ie  

r-am iestnikn. -  Gdgmlit. 11. du 1. popołudniu we ś r o d y  
* o tedy; i e  1 e  u prez> (lenta ki a j. dy r. sk a r . Korytow- 
tl .iep o . — Od podz. I I .  do !. popołudniu c o d z i e n n i e  
p d y rek to ra  poczt i te le p a tó w  Łr.eteiowicza. — Od lęuiU, 
i ł .  do 12. pm sdpm . c o d z i e n n i e  u d y rek to ra  kolei pan- 
ss w o w yeti. — Od godz. 12. do 1. popoł- c o d z i e n n i e  
z wryją’kieni w t o t k u  1 n i e d z i e l i  w  p tezydyum  wyż­
szego j-adn k ra jo w eg o ; w n i e d z i e l e  w yjątkow o dla 
niz^dniUów a prow ineyi za  pop«veili>iem zgioszeuiem  się . 
Od godz. 1- do 2. popol. c o d z i e n n i e  posłuchan ie  u mar- 
r .lk a , z w yjątk iem  w to r k ó w  i p i ą tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
łe&Oć.eitf&Ijy : K ated ra  m etio p o litu lu a łu c . (o łta iz , przed 

ktu jym  Jan  K nzum eiz r. 1(350 złożył ś inby w iekopom ne). 
Kościół 0 0 .  D om inikanów , n a  w zór kościo ła ów. P io tra  
w Rzym ie. -  K ościół 0 0 .  B ernardynów  (szczątki zw łok 
bł. Jnna  z D ukli, a  przed kościołem  n a  placyku obelisk 
z posągiem  św iętego , w zniesiony n a  pam iątkę uchron ien ia 
m iasta  od T atarow i. — K ościół 1\ .Maryi JSnieżnoj, jeden  
ze s tarszych  w m ieście . -  Kościół 0 0 .  Jezu itów  (ów. P io tra  
i Pawła) i inno. Jiuled. a  g r . k a t. ów. Je rzeg o  w k ssta lc ie  
k rzyża , z ro tu n d ą  \xe środku , jest, je d n ą  z ozdób Lwowa. — 
Cerki ow w ołoska czyli s ta in o p ig ia ln a , wnet i ze w sty lu  
ć (izantyńskm u —- K ated ra  a icy b isk u p ia  o rm iańska  (przy 
jy  Oi mi liński ej), obok cm ontaiz i ko lum na z posągiem  
ów. K izyszto ia . -  H. In W azystk ie kościo ły , otwarte* tylko 
i a: o.

S n m U o s u S t t tz e  g i n a e l i y  w  is s f e w e J e :  (iniachsoj 
m ow y, luz przy ogrodzili m iejsk im  (sala sejm ow a pełna 
rzeźb , w su i i W ydziału k ia) o w ego : „U nia" M atejki). — 
R atusz, n a  R ynku , dniej gm ach P o litechn ik i, now y gm ach 
sądow y przy  ul. Kalot ego , N am iestnictw o, Zakład Osso­
lińsk ich . Dom inw alidów  przy u l. K Jeparow skiej, Patac 
au-yh iskup i, U niw eisy io t, (iiinn. łb a n c iszk a  Józefa , Kasa 
oszczędności. — W aito  zw iedzen ia zak łady  typograficzna 
„Kłowa p n lsk iego“ , co n iedzie lę  od godz. IÓ. do 12. za 
zgłoszeniem  się  do A dm inistracyi.

<5>jircxlt.v i  g i t j r S i i i  P a ik  n a  W ysokim  Zam ku z kop­
ia „Unii I ,u b e łsk ie j“ . usyptuiyni n a  pam iątkę 300-tnel 

t‘5

ro c z n ic y  w iekopom nego Sejm u. — P ark  B iry jsk i czyl& K i- 
ń sk ieg o . — O gród m iejsk i (Pojezuicki) w środku  m iasta . — 

W ały H etm ańskie w zdłuż ulicy K aro la  Ludw ika. -  W a— 
(<uberm i!o rsk ie przed  N am iestnictw em .

W y s U a w y  5 isn « 2 « » .
— I W i e n y t a j c c a  u y s t a n a  w jr ro B ró w

felii U r a j o n  eg,»  o tw arta  codziennie w domu n iegdyś 
D iesiadockicli (przy płacu Halickim ). W stęp wolny w po ­
n iedzia łek , czw artek  i p ią tek . W inne  d n ie  »0 cfc.

— N i e n o t t s j s j c n  w y s t a w a  zjednoczonego Tow a­
rzy s tw a  p rzy jac ió ł sz tuk  p ięknych , przy pfacu ów. Ducha 
. 10, 1. p ię tro , o tw arta  od godziny  10. rano  do go da. 5. 
popoł.

— J tS u K e u m  p r z e m y K l o n e  m i e j s k i e  o tw arte
codzienn ie (z w yjątk iem  poniedziałków ) od 0- rano  do 8. 
popoł. (v, n iedzie lę  i św ię ta  od godziny 10 do 1).

— n n r e n i o n y  S in . <&eBoJlrtHE&8cfiB. Bi­
b lio tek a  o lw a ita  o(i godziny 9. do 2. z w yjątk iem  niedziel 
i św ią t u roczy sty ch . G abinet m onet 1 m edaii polskich 
o tw arty  ra d io  we w tork i i p ią tk i także  od godziny  3 do 
0 popoł.

— i K n z e i i m  S iw ie n i a  O asiodissłR j-oU Soi*  we Lwo­
w ie, u lica  T ea tra ln a  1. 18.

'1’t i r j ' f i a  lm U r d v ,  fi ( C o r o ż o k :  K urs d sienny  zw ykły, 
doJoźka 2 konna 30 ct. — jed n o k o n n a  25 ct. — Jazd a  na 
dw orzec g łów ny, 2 konna 80 ct. --  1 konna 45 ct. — Za 
w iększy pakunek  n a  koźla 20 ct. — Jazdy  do rogatek , 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 c t., na W ysoki Zam ek i do 
cm entarzy  2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, k u rs  dorożek 2 konnych o 10 ct., ,,!nokounych 
o 5 ct. w yżej. K urs 11 ak ra  (kare ty  k ry te j) ,..v u konnego: 
zw ykły 45 c t., na dw orzec 1 z ł., do roga tok  80 c t., na  
W ysoki Zamek i n a  cm entarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
w yżej. ______________

Rozkład pociągów fila miasta Lwowa,
w edle czasu ś ro d k o w o -e u ro p e jsk ieg o  późn iejszego  o 33 ni. 

od czasu  lw ow sk iego , w ażny od 1 m a ja  1899.
HS« L m w a  p rz y c h o d z ą :

2 K r a k o w a  osob . (>•-- ra n o , osob. 9*— ra u o , posp. 
1*30 w po!., o suk o wy fi‘R> w iecz., posp . 8*45 w iees., osob. 
9*55 w ieczór, 2*1G w nocy.

Z P o d  w o t o c z y s k  (na Podzam cze) osob. 3*05 w no­
cy , posp. 2*20 w poiuunto, osobow y 5*15pop., nsob, 15*08.

Z T a r  u o p o  i a ,  B r  o d  ów  7* 14 rano (na Podzam cze).
Z O z e r u  i o w i e o  osob. 5*15 ran o , osob. 11*55 ranOj 

posp . 1*50 w poliidu., osobow y 0*20 w ieczór, osob. 
10*i0 w nocy. 12*30 w nocy.

Z e  S t r y j a  osob. 7-55 ran o , osob. 1*40 w po i. osob. 
10*30 w nocy, osob. 12* 10 w nocy.

7 , S o k a l a  osobowy 8*15 rano, osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z J a r o s ł a w i a  osob. 11*15 p rzed  poi.
Z J a n o w a  osob. 7*40rano , os. 1*01 w p o i. 7*58w. od 

1. do 31. m a ja  i od Ki. do 30. w rześnia cod z i en — przez 
re sz tę  la taw św fę ta , 9*21 w. od 1. czerw ca do 15. w rześnia.

Z B r z n  c h o w i e  (5*50 rano  (od 7. m a ja  do 10 w rze­
śnia), 8*1 o w ieczór (od 7. m a ja  do 30. czerw ca 8*34 w. 
i od IG. s ie rp n ia  do 10 w rześnia).

7. Z i m n e j  w o d y  7*10 rano (od 7, m aja do lO .wrz.)

S e  odchodzą:

Do K r a k o w a  osob. 4*10 ran o , posp. 8*80 rano , oso  o. 
8*45 rano , posp . 2*55 w południa, osob. 8*40 popoł., osob. 
10*50 w nocy, posp . 12-50 w nocy.

Do P o d  w o ł o c z y  s k  (z Podzam cza) osob. (>*30 rano, 
osob. 9*58 ran o , posp. 2*08 popoł., osob. 11*3*2 w ieczór.

Do T u r n  o p o I a  7*20 w ieczór.
Do C z e r n i  o w ie c  osob . 0*30 ran o , osob. 9*45i>rzed 

południem , posp. 2*45 popoł., osob. (5*21 po połud., osob. 
10*40 w ieczór, osob. 2*3t> w nocy.

Do S t r y j a  osob. 0*20 rano , osob. 9*10 przed poł.. 
osob. 3*05 po poi ud. osob. 7*00 w ieczór.

Do B o k a la  osob. 10*10 przed  po ł., osob. 7*10 wie­
czór (piei wszy i do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  o s o b .7*4*2 w ieczór.
Do J a r o s ł a w i a  osob. 5*25 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*2;> ran o , osob. 12*50, od V7—15ń> 

w św ię ta  3*15 od 1. m a ja  do 30. w rześn ia), 5*50 w jecz. 
od yh —15h  w dnie pow szednie 8*35 w ieczór (od 1. do 
31. m a ja  i od IG. do 30. w rześnia), 9*10 w ieczór (od l, 

czerw ca do 15. w raeśu in  w św ięta).
Do B r z u c h  o w i c 5*50 rano  (od 7. m a ja  do 10 w rze­

śnia) 2*1-7 (od 7. n u ja  do 11. w rześnia), 
popoł. (od 7. m aja  do 10 w rześnia).

Do Z i m n e j  w o d y  3*20 popol. (od 7. m aja 
września).

świętu '} 
do *

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług czasu środkow o-enro  pejs kiego. 

i » e  f i& ra & o w a  przychodzą:
Z e  L w o w a  osob. 4*4u rano , posp. 7  rano , osob. 8-45 

rano , osob. 1*30 popo ł., posp. 2*24popol., esob. «*Vo popol., 
posp. 9*88 w ieczór.

Z N. S ą c z a  przez Suche 6*30 rano , 4*47 popoł.
2  S u c h y  i W a d o w i c  do Pluszow a 7\T> r.iuo 
'L M s z a n y  d o ł .  od 1 Jipca do 30 w rzasn. 7*40 wlecz. 
Z  W i e l i c z k i  osob. 11*15 rano , osob. SoU w ierz.
Z  O ś w i ę c i m  a  n a  S kaw inę osob. U .01 przed p o i, 

9*40 w iecz., n a  T rzebin ię 7*38 rano.
Z W i e d n i a  posp. 0*0(5 rano , osob. 9*45 rano , posp. 

2*43 p o p o l, osob. 5*14 popoł., posp. 8*13 w ieczór, osob. 
10*09 w ieczór.

Z T r z e b i  ni 11 *56 w nocy.

Z  K r a & o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 5*31 rano , osob. 3 1 5  ran o , osob. 

11*— przed  poł., posp. 2*49 popoł.. posp. 8*85 wiecz.* osob! 
9*— w ieczór, osob. lo-oO w nocy.

Do O ś w i ę c i m a  n a  S kaw inę osob. 5*15 rano , osob, 
1*08 popol.

Do O ś w i ę c i m a  przez T rzebin ię  osob, 6*18 wiecz.
Do M s z a n y  dolnej od 25 czerw ca do 30 w rześnia 

osob. 8 rnno.
Do H u . s i a t y  n a  przez Suclię 9*85 przed poł,
Do H y r o w a  przez Suohę 7*55 wteez.
Do T a r n o w a  osob. 0*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  m iesz. 1*18 popol., m iesz, 8  wiecz. 
Do W i e d n i a  osob. 5*32 rano , posp. 7*25 ran o  osob. 

9*20 ran o , osob. 2  popoł., posp. 2*31 popoł., posp, 10*wiecz. 
D o T r z e b i n i  osob. 3*10 p o p o l

a  l a r o E g i B B a m M m a .  m m a m

#  Interesy iiiais
I  i  B ła n d lw w * .

do zakupna

Porcelany, szk lą
*£07* i  sm nim m rów

także i nu s p ł a t y  iv  r a ta c h  miesięcznych 
bez podwyższenia cen.

S e r w i s  p o r c e la n o w y  
biedy na 6 osób {30 sztuk) 

tylko d r . 3 -2 0 . S e r w is  
ts c leJ io ra cya  w kwiaty 
na 0 osób tylko zł 7-9Ó, 
na 12 osób (58 sztuk) tyl- 
/ro zl. 13'(>0. S e r w is  d o  

^ 0  h e r b a t y  z  dekoracyą 
w k w ia ty  porcelanowy na  

H r  0 osób tylko zł. 2 -3 0 .

1 para filiżanek osobno tylko 22 cl. 
S e r w is  d o  c z a r n e j  k a w y  z de­
koracją ja k  do herbaty, na (i osób 
tylko zl. 2 . Filiżaneczka osobno 20 cl.

S e r w is  s z k l a r n i y  na
do wody

12 osób (6o sztuk) tylko 
ci cl., z  medowym paskiem

zł. 7 -20 . Szklanka
fi C l .

'jk& t& &> 0  & & tt mk?
|  Główny skład dla Galicyi Porcelany, szklą i  samowarów w e  L w o w ie ,  

(i? u l .  T r y b u n a l s k a  (clorn własny).

J  C enn ik i illu stro w a n e  g ra tis  i  fra n co .
&

*</ t* V iitr ii N,J' LłJivi v

riS A T R  hs*. S ś i i P i B S l
p o ć L  d y r s f c c y ą  i j u d w i i i i  X - i C a l l s r s

Piątek dtiia 80 marca 5900 r.

, s_. , 
efeffii \ y  W i3e2s y-3

kom cclya w

5

a k ta c li  J im

OSOBY:
j r a rg ra b ia  de la  Scig-Iiero
l-Ielona, ,je.ąo eó rk a
B aronow a do Y aace rt
IUml, je j  syn
D e to u rn e lle , ad w o k a t
B e rn ard  S inniply
S tefan , k a m e rd y n e r  n ia rg ra b ie g o
S ln żąey  p ie rw szy
S łu żący  druą-i
S trze lec  p ie rw szy
S trzelec  drnfii

Saiidcau.

p. B iszer 
pni S tach o w ie : 
pni Ciche oka 
p. S osnow sk i 
p. C hm ielińsk i 
p. W o leń sk i 
p. W ysocki 
p. -Jasiński 
p. F ried  
p. P ro ea jlo  
p T chórzow sk i

E zocz d z ie je  s ię  w r. 1817 w  p a łacu  de (a S e ig lie ro  w P o itie rs. 

''Mczątck ii <(o(fciiii -moi

r a  w s z c lB s i e  K a s j y t a n i a  
odpowiada Atlminii- 

s i r a c y a  t . r U 4 «  jb» o t r z y -  
mtaKiES 5  c t .  u a a i - R j .

^ i U a w l c S ,  p rz y rz ą d y  po- 
ż am iczo  i do c zy szc ze n ia  

k lo ak ó w  orysrinalue Ś łic a -n ta -  
_ i i . l  po leca  32. E f to r i i e s ,  sk ład  
] ro w eró w  S eh lad ica , G ró d eck a  

1. 10, Lwów. 1692

rjHsassa ̂ »T̂ a BBgnanassBiagMEgBEw

f p ^ o w c s -  m ało  u ży w an y , ta- 
JiŁW j, i o do sp rz o d ąn ia . C zar­
n iec k ieg o  8. D o zo rca  w skaże.

¥i ,fy fc o rm a  i s a w a  Va k ilo  75 
J  ot., „S yryusz" ul. ii Aiuja 

1. 2, Lwów. 1517

o c©  n a  ko n ie  w ła sn e j  
L S .  ro b o ty  z  o w c ze j w e łn y  
ezn rn e  z biotem  iv p a s y  j)o 
0 zł. 50 c t P om im o  p o d ro że ­
n ia  o S0 p roc . w e łn y ,  w  t e j  
sa m e j een ie . * 1508

Y Ę & re ze rw a ty w y  tra n  cu sk ic  
n a jle p s z e j  ja k o ś c i,  n y ­

s y  La d y s k r e tn ie  h a n d e l g a ­
la n te r y jn y  S w a ry c zo w sk ie g o  
w  T arnopo lu , tu z in  150 i  2  z ł  
40 ct. n a jd e l ik a tn ie js ze  r y b ie  
3, 4 i  (1 z ir . T o w a r św ie ż y .

1556

Na Św ięta!
P ó łg ę sk i p o  li te w s k u , dające  
s ię  tr z y m a ć  m iesiącam i, po  
2 zł. k łg .  — P o lęd w ica  w est-  
w alska  w  p ęch erzu  p o  2  zl. kg. 
P a szte t z  g ęs ich  w ą tróbek  
F u n t P50, z  tru fla m i 2  zir . 
B ulion  ze  z w ie r z y n y  i  d ro ­
biu p o  5, 6. 7m50 zl. za k lg . 
D la ch o rych  z  sam ego  d ro ­
biu 10 zł. k lg , D w ór-L apszyu  
B rzo ża n y . 1506

Drzewo tatowe
w ysp rzo d a jg  
p rzy  ul. P e ł­

c zy ń sk ie j 1. 5 (obok p ły w aln i 
w o jsk o w ej) po 12-25 za  4 m 
sag  rze te ln e j m ia ry  z dostaw ą 
do domu. Rubin Buclislab, h an ­
del k o rzen n y , ul. K r a k o w ­
sk a  1. 25. 1672

p la m y  na tw a ­
r z y  i in n e  n ie ­
c zy s to śc i s k ó r y  
zn ik a ją  j u ż  po  

s ied m iu  dniach zu p e łn ie  i 
n ic  w rócą  w ię c e j po  u ży c iu  
dra C hris to lfa  z n a k o m ite j  
n ie s zk o d li w o j A Pd B R ACR El\l E. 
P ra w d ziw e  ty lk o  w  zie lono  
o p a kow anych  sło ika ch  szk la n -  

n y c h  p o  80 ct.
S k ła d  g łó w n y  d la  L w o w a :  

A p te k a  pod  s r e b r n y m  orłem  
Z. K u ckeru ;  u- K r a k o w ie : 
a p teka  K  H ellera , W . łte d y -  
kn  ; w  B rodach: apł, L . K a l- 
Jira. OS5

a n s i e s s i c a  p rzy  ul. B ra- 
je ro w sk io j w e L w ow ie, 

j e s t  z a raz  do sp rzed an ia . \Yy- 
laśn ioń  u d z ie la  Dr. K u lik o w ­
sk i we L w ow ie, ul. T rzecieg o  
M aja 5. 1695

Do sprzedania
M a ją tek  z ie m s k i  1750 uiorg'. 
o u ie j z iem i p ie rw sze j k la sy  
z g o rze ln ią , 7 kim . od stacy i. 
C ena  525.000 zl., d ług  h ip o te ­

czn y  820.000 zir.
Ma ją te k  z ie m s k i  1800 m org. 
z teg o  400 lasu , 3 kilom , od 
s ta cy i ko lei. Cena 230.000 zl. 
W iadom ość w k a n re la ry i  adw . 
lir . A le k sa n d ra  S eh iera , ul. 
K o p ern ik a  28, Lwów. P o ś re ­
dn ictw o w ykluczone . 1605

5Flfeaiea-ż a w a  500 ni. b lisko  
m iasta  i ko lei, zaraz  k o ­

rz y s tn ie  do w z ięc ia  W iadom  
p.-r. ..D zierżaw a, Lw ów , Pod­
zam cze. 1686

B rzu ch o w ice: W illa  obszer­
na do sprzedania . A d w . 

dr. M a ryn o w sk i, K o p ern ika  
22. * 1522

0«JK  p S i i l r o w y  w  ogrodzie, 
n a d a ją cy  s ię  ta k że  na za­

k ła d  n a u k o w y  lub  biura, do 
sprzedania . W iadom ość A  j e ń ­
c y  n d z ien n ikó w . L w ó w . P a­
saż llausnu ina  0. 1523

*P|% o s p r z e d a n i a  dw ie  ka- 
m ie iuee  w e L w ow ie, j e ­

d n o p ię tro w e , je d n a  z ogrodem , 
b lisk o  Iram w a ju  konnog-o i e le ­
k try czn eg o . D o p ła ta  do p o ż y ­
czk i 7000 wzg-lędnio 10 ty s ię ­
cy  zł.

Dom m u ro w an y , k r y ty  g o n ­
tem , z og rodem  1 morg- i p o ­
lom  2 m o rg i. S taey a  ko lej. Zi- 
m naw oda. C ena 25o() zł. W ia ­
dom ość K. T o rsk a  S try j. 1568

Do  s p r z e d a n i a  k am ien icz ­
ka, d o b rze  się  ro n tu ją ca , 

k ilk a  la t  w-olna od  p o d a tk u , 
p o trz e b n a  g o tó w k a  4.500 zł. 
B liższa  w iadom ość: B iuo d z ie n ­
n ików , P asaż  H au sm an a . 1586

Dla zaw arc ia  in tra tn e g o  
biura k o m c rc y a ln o -k o -  

m isow ogo , p o s z u k u je  się  
w sp ó ln ika  z  kap ita łem  do 
tiOÓO koron . Ł a ska w e  zg ło sz . 
pod F . 11., A jc n c y a  d z ie n n i­
ków , Pasaż lla u sm a n a . L w ów .

Aiiteto
w Głogowie z w olnej 
rę k i za  g o tów kę do 

sp rzed an ia . 1666

do w y d z ie rżaw ie ­
n ia  w  Sądow ej 

W iszn i około s ta cy i ko le jo w ej 
od 1 lipca 1900 r. Młyn ten  
będ zie  u rząd zo n y  w edług  osta ­
tn ich  w y m ag ań  tec h n ik i z m ie ­
leniom  około wag-ona zboża 
dzionuie  B liższa  w iadom ość 
z zarządz io  dóbr w  Sądow ej 
W iszn i, gdzie  o fferty  n a leży  
sk ład ać  do 1 m a ja  1900. 1668

Urządzenie sklepu
k o rzen n eg o  za raz  sprzedam .

K o p ern ik a  1. 50. 1671

6X*î !62jmitoj5S2Safił(SGKSBS S3ig33 B£»3SSSSP

|  Mieszkania i s k l e p y .  |
MwaEjseê gjTBK9̂ jBtfngi>t) igz?3EU) Hggaasaa
lfj I lib S  pokoje  u m eb low ano  

do w y n a jęc ia  zaraz , Z ie­
lona 7, ii. p. Do w id zen ia  co­
d z ienn ie  9—10 i 1—2. 1680

Paryskięspecyalnoścj
g u m o w e  dla P anów  i  Pań. 

W zory  p róbne  po k o ro n : 4, G, 
8 i 10. C ennik i n a  żądan ie  
w z am k n ię ty ch  k o p e rtach  d y ­

sk re tn ie . 1606 
Dom e k sp o r to w y  — L w ów  

K o p ern ika  17.
Q z i i l « a u a  od 1 m a ja  3  pokoi 
^  k ażdy  z osobnym  w chodom  
z p rzedpokojem . P .-r. „ \Y idok“ 
Lw ów . 1674

li® £:c>:5 lub w ięce j dla.. 
n , j 0 in te lig e n tn y  m ęż ­

czy zn a  za  w y ro n ien io  sta le ] 
posady  w e. k. u rzęd z ie . Zgh). 
sz e n ia  J. B. p rz y jm u je  bi ur )  
d z ienn ików  Plohnn, Lwów.

1628,

T Z )« ll(5 j fro n to w y  z m ałym  
p rzed p o k o jem , p rzy  p lacu  

W acław a  D ąb ro w sk ieg o  1 4. 
(C horążezyzna) do n a ję c ia . — 
W iadom ość u  dozorcy . 1684

1 0 0 0 ,oo m a re k . ;;
dam  tom u za  k tó reg o  pośre­
d n ictw em  o siąg n ąłb y m  posa !o 
leśn iczego  z k o n trak tem  p rzy ­

n a jm n ie j n a  la t sześć. 
O ferty  p roszę  p rz es ia ć  do nd- 
m in is tra cy i Słow a P olsk iego  

pod Z Z. 1900. 1678

TZD-zy- ul. A k a d e m ic k ie j  7. 
E kaw ia rn ia  Schueid i'a , 

je .s t jio m ieszka n ie  sk łada jące  
s ię  7. 5 po ko i, p r ze d p o k o je m  
ku ch n ia , ba lkonem  i p rz y n .. 
od 1 kw ie tn ia  do w vna jęc ia .

' 1640

ES- oka l na s k le p  za raz do 
.kLd w yn a ję c ia . T ea tra ln a 2 0  

1640 F fflŁfia& śono lasko  z d rzew a  
tw ard eg o , z rą c z k ą  s re b r ­

n ą  w  drodze z p lacu  B e rn a r­
d y ń sk iego  do dw orca g łó w n e­
go d. 21 hm Z n alazca  o trzym a 
so w itą  n ag ro d ę  w h an d lu  Bo­
lesława, Ja n k o w sk ie g o , u lica  
C zarn iock iogo  2. 1583

wynajęcia 3 lub 4 p o k o je  
-*— fro n to w e  z p rzy nalczno- 
śeiam i n a  I p ią trze  ul O rm iań­
sk a  19, ró g  G rodzick ich . 1670

fg p is IM s K ie f f i1© 3 ,  I. p., po-
kój fro n to w y  z w ik tom  do 

n a ję c ia . T am że dom owo o b ia­
dy. 16-13 Najnowsze fasony

su k ien , oraz w y p r a w y  b ie li­
z n y  i  h a fió w , w y k o n u je  po 
nader u m ia rko w a n ych  c e ­
nach. W y k a ń c z a  ha,rdzo sta ­

ra n n ie  i  p u n k tu a ln ie .

IWWIPWJ.-AaVjyj lt>JAUWksłUŁ'll3JimWlłp«»f;n-. [ł̂ lłiSBd

1 Ooiiiesiosiia różne. 1 
i  i

CHOROBY vdeneryczne
obojga  |» l© i i  z a s ta r z a łe ,  s k ó r ­
n e  choroby k o b iece  i n a rz ą d  u 
m oczowego  1 e c z y  radykalnie 

sp eey a lis ta  I D r .  l E ^ r i s o l i -  
itażmierzowska 3 II. piętro. 

M ikroskopiezue b a d a n i a ,  cho­
ro b o tw ó rczy ch  g e m  o  E\ © ś łó w  

w godz. od 8 — 10 i 2 —6.

« F  ^WJfśjSŁIsL
Lwów, P ań sk a  9.

l&JlHIŁSrBm E£ff£gi=H !K3SBBaiB£ŁEta&BB(g?3

|  Posady i zftfęoLi |
a ) P o szu k iw a n e .

| § ! g o w e r y  m ark i „A«!S© r“ 
LeMi św ia to w e j fab ry k i 
w F ra n k fu rc ie  n .M , ja k o  też  
p ie rw szy  i jed y n y  fach o w y  
w a rsz ta t d la  n a p raw y , em alio ­
w an ia  i n ik lo w an ia  row erów  
po leca  Z ak ład  E iek tro -teclm i- 
czno - m ech an iczn y  KAROLA 
DOM1CZKA w e L w ow ie , Syks- 
ta s k a  23. C en n ik i i lis ty  po­
ch w aln e  w y sy ła  g ra tis  i franco.

\ 1683

P o s z l E l i p i  ™ S " ; S S :
je  ru ty n o w a n e j ek sp e d y to rk i do 
sam o is tn eg o  p ro w a d ze n ia  u rz ę ­
du pocztow ego  i to legrafleznogo 

106o

E S a g i s t e r f f a m t u a c y i  | r z y j -  
""s m io za raz  p o sa d ę  do 1-g‘O 
p a ź d z ie rn ik a  1900. A d re s  B 
S. p o s te  re s t . P rz e m y ś l. 1575

H ^ 5*- A n to a s i  S S o ic S ii  (Ber- b) Zaofiariuiw .na.

róli sk ó rn y ch  i w en ery czn y ch - 
chorób k o b iecy ch  i pęchorzo , 
w y ch , leczy  m eto d ą  d o św iad ­
c za ln ą , u liigo letiiią . T ak że  n a  
w zór L in d ew esen  i par.ą. O r­
d y n u je  od 9 — 11 ran o , popołu­
dni u od 4 - 6 .  Na żąd an ie  m o­
gą być lek i w ydane  z ap tek i 
w sposób d y sk re tn y . P o rad n ik  
pocztą  1 zl. 20 ct. L w ów , Zi- 
m orow icza  1. 5. 1 1394

M M s a r z ;  e l to n o a s i I c s Ł s y
z n a jd z ie  u m ieszczen ie  za ­

ra z . Z g ło szen ia  z o d p isam i 
św iadoctw , k tó ry c h  się  n ie  
zw raca , a d re so w a ć : Z arząd  
p a ń s tw a  K o n ty  w  Ja sio n o w ie , 
ost. poczt. P o d h o rco  koło Z ło­
czow a. 1580

|T 3 o ! i i j .  N iem ka do m ałych  
-Erhc <f Kioci i do pom ocy w go­
sp o d a rstw ie , z u a jd z ie  m ie jsce  
Z głosić się  w  „ S lo w ie “ pod 
A. 127. 1597

I g  a n i  s a s a c a y S  z a w i a d o -  
-* istJL  J». T  ż e  WSKi.iGS* 
m ó j i P a tA C O W K S I i ;  p r z e ­
n io s łem  z  pasażu  jhausmana- 
na u licę  T ea tra lną . ]. 12. 
dom p rzech o d n i A n d rio leg o , 
N a jta ń sze  urządzen ia  d zw o n ­
k ó w  e le k tr y c z n y c h  te leg ra ­
fó w  i g ro m o eh ro n ó w .

1520 P a w e ł  JZ ik ło ss .

FF?ocer, m aszy n is ta , n ak ład a- 
czKa, znaj(Dt z a ję c ie  v  ant* 

k a rn i K. S ch iafrig a . 1653

|  i p l T ^ r i i g  i l i l i l a .  |
BS2BStBS3Ê ^̂ ^BBSSffliBE BBggg
A  S iasSenstiK , ru t. in s tru k to r , 

• »  p o szu k u je  lek cy i w  m ie j­
scu. W indom ość: D aw id  F ili- 
now ski, G ródecka  13. 1690

1& l?rieciE :Em S» pod 1. 80 ul. 
Ly.Bł  O rm iańska, p o d a je  co­
d z ienn ie  ob iady  po niskie!) c e ­
nach . 1599
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odznacza się bardzo przyjem nym  i długotrwałym zapa- 
¥  O  M  I V \ /  ^  IC  chem WODA LW OW SKA jest znakom itą perfum ą do

skrupiania sukien i chustek. 
F lakon  8 0  centów i  1  zlr. 5 0  cł.

JAN IH N A TO W IC Z
Sklepy  w łasn e: w e  JL w o in ie . K r a k o w i e ,  T r z c -  
m y ś lt t , C z e m ic r w c a c h ,  o ra z  we wszystkich pierwszo­
rzędnych aptekach drogueryach. skispach i zakł. fryz je rsk ich .

S f a j a io w s z e

S & P E L O S Z E
vjCoseaa®«

HIo t w ©
£ l o d c n o w e .  

poleca

Lw<5Wj u!, I. 21.
15 lu s trow any  1G04

nile n a  żąd an ie  ( r a i i c o .

F e / f  artystyczne
<!o każdego malowania,

Pitna Malarskie
na blcjtramach i na metry,

Pędzle
wioskowe i szczecinowe,

iaietf, Kasetki, Olejki, 
Werniksy i t. p,

oieca po cenach najniż­
szych 1494

k jU ?(° Hf 
i  Ij -14 / bss W

Lwów, Rynek 38.

UiPml n M alaga k u ra c y j-  
.=; Jil n y  szam panów ka  
1 z u \  po leca  handel Bodnn- 
ra, A kadem ieka  22. 1481

Najlepsze

i s Ł s i s o w s I i i e g * - ©

w książeczkach 

z  p s a . p i e n i

wyrobu 3 ^ T Ie 3 Z Q .0 j 0 "^ 7 " s 3 ^ : I© g '0  we Lwowie.

W szędzie  «!« nabycia . “&3S

EfES10 rcaun
n e tto  opffre&snge ?a \ BRliczfcn lub  n a d e ­
s łan iem  go tów k i. Pod g w ara n c y ą  n a j- 

leph/.y tow ar.
A fr.y E s . J l o e e a  perłowa. . zl. 3 .~ 0  
Sicantl-ow b ardzo  dobn i . . „ 3.*7©
M a lv a < I o r ,  z ie lo n a  znakom . „ 4 . 2 0  
( V y i o m ,  Jiieb .-zicl. znakom . „ 5 - 5 0  
Z 5 < » tu ,S a w a , żó łt. b a r . dob ra  „ 5 . 3 0  
B » c r3 o w a , n a jle p sz a  - . „ 5 . 2 0
H o c e a  a ra b sk a , a rom atyczna „ <5.35 

C ennik  w raz  z ta ry fą  cl ow ą g ra tis .

E ttlinge i-  & Co., H a m b u r g .

I I > v?zzsś ezktzzs’ ' Mkkkul irCióM M f'
i i i

Wszędzie do nabycia w pakietach po 1 fancie i lh funta
(z  przep isem  użycia).

W zm acnia i dodaje siły dzieciom, jak  żaden 
inny środek odżywczy. Nie zatyka żołądka a chroni 
od kataru żołądkowego. —  W  szczególności przedsta­
wia „ ^ mIISs c i* O a t s 64 (amer. mączka owsiana), 
dla kuchni następujące korzyści: Gotuje sic w 10 
do 15 minut, rozpuszcza się bardzo dobrze, gotuje 
się w samej tylko wodzie, przez co unika się prze­
palenia, jak to przy tzw. fałszywych zupach i so­
sach ma miejsce. W szystkie potrawy z „ ^ i i l a i k e r  
© a t s 44 m ają smak delikatny; < O a is14
jest bardzo wydatny a zatem tani w użyciu.

l t | I I I I j i l e| | pif

H/sJ MaNUFACTJHEO BY
.TheA merecan CereaL Co.
1 '''Ab&fiSS&l-CHICAG O, ILL., U. S, A._

K i e ł b a s a .
za.tna.tsu

jes t n iezaw odnym  środkiem  
do w y n iszczen ia

szczurów i myszy
nieszkodliwa dla ludzi i zw ie­

rząt domowych.
G Ł Ó  W X T  S K Ł A D

- p o l e c a ,  
po najtańszych cen ach

Wolf Gzopp
Najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

L w ów , Ż ó łk iew sk a  2.
i '£ j j  (Telefon 286).
: f i i  S  Rok założenia 1843.

0 ł 0 ł S ł € H € m ^ # :
sagBareg;

'gijZ

ozy sztuczne
supsrfosfaraty, mączkę kostną i żużle Thomasa

ickie z  t jw a ra n e y ą  aa p ro c e n t  i  z a w a r to ść  sk ła d n ik ó w  
d s s t a r c j a  3a.a,ita .3axe j

B a n k  rolniczy we Lwowie.
n iem ieck ie

1372
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Nr. w szelki kaszel najlepiej 
>, pomagają i<r 1

S & I S E R A

Piersiowe M o n y
notaryalnio uwiorzy- 
tolnionyc.il świadectw  

daje niezbity dowód, iż w ka­
szle, katarze, zaflegmieniu są 

nieprzewyższono. 
JPz.Hilety p© A© i  ?3© c t .  
sprzedają wo Lwowie: Jąkób 
Boiser, apt., Zygmunt liucker, 
apt., L. Kallir, apt. w Brodach, 
PAUkolasch.apt., Z.Zadurowicz 
i Sp., O. T. Winckler i Syn, 
Dr. A. Beill w Stanisławowie, 
,i. Aichmiillor, apt. w Stryju, 
B Stonzol, apt. w Kołomyi, 
Adolf Durst, apt. w  Brzoża- 
r.ach, Władysław Nablik, ob­
wodowa apteka w BrzeżanacA 
i Ii. Epstoiu w Sanoku, Zy- 
gimiut Gogola, apt, w Bóbrco, 
Zygmunta Landosa — apteka 
w Wiśniowczyku. 27

m

Feliksowi Kurowskiem u, 1
niedoszłem u w ynalazcy  ogniotrw ałej im pregnacyi drze­
w a, n iedoszłem u przedsiębiorcy w  kupuach m ajątków  
ziem skich  Itussocic, R adniza i innych —  ośw iadczam  
w odpow iedzi ua jego  napaść, żo czekam  z n iecierp li­
w ością załatw ien ia  spraw y w Izbie adw okackiej, by prze­
ciw  niem u w ystąp ić ze skargą o oszczerstw o. W ięcej 
odpow iadać n ie będę.

D r Witold Święcicki.

Akcyjna Garbarnia w Rzeszowie
chętnie kupi od każdego właściciela ziemskiego skóry 
suche krowie, koiiskie i cielęce płacąc za nadesłany to­

war gotówką. 1513

15
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M o w o  o t w o r z o n y

O d d z i a ł  m e l i o r a c y j n y

L w o w sk ie j'F ilii

B a n k u  S a l .  l a  h a n o i u  i p r z e m y s ł u
"cil_ T agi.ellozĆLSisia, 3.

w y k o n u j e  w s z e l k i e  'p r a c e  m e l i o r a c y j n e ,  jako to 
zdjęcia planów, wygotowywanie kosztorysów do drenowania pól, 
nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, 
szos, kolejek etc., i poleca się do praktycznego przeprowadzenia 
powyższych prac. Finansowanie uskutecznia się podług każdora­
zowej szczególnej umoiuy. W  razie jn ż  gotowych planów, nastąpić 

może na podstaicie tychże loykonanie pracy.

l & y r e f e e y a .

I ś

Bardzo praktyczny w  podróżach. Niezbędny po krótkiem  
używaniu. Badany przez władze sanitarne.

)deń, 3/7 1887)Attcst.

a ó ó d f f f i l

HSKany i«a n a j lep sz y  p r e p a r a t  do
czenia zęloóT r̂-

Usuwa po krótkiem używaniu gruntownio szkodli­
wo grzybki, które w niozliezonych ilościach tworzą się 
ustawicznie w jamio ustnej i osiadają na dziąsłach i zę- 

! bach — orąz użycza, aż do późnej starości dobrego _1ra- 
j wionia i zdrowia. ''■'>52 | |

p o w ró c i ła 1687

S Z A Ł K I B W 1 C Z i

! 1 . 0 0 0  
| w bardzo dobrym gatunku, z drukiem firmy 
| z a  7  k o r .  2 0  h e i.

wraz a prsos. pocztową, wykonują

Drukarnia „Słowa Polskiego"
w e  L w o w i e .  

C h o r ą ż c z y z n a  I7-I9.

1626

Od 24 marca 1900 zostaje otwarty

W Y IiĄ M  M IĘ S A
w ołowego I clelęcIrL^r

J ó z e fa  Z to to g ó r s k ie g o
p r z y  u l .  G r o d z i c k i c h  1. 4 .  w e  L w o w i e .

(K am ien ica W go  O w alberta  Z iem hickiego).

poleca s ię  ła sk aw ym  w zględom  Szau. P T . Publiczności, 
ręcząc za m ięso (w łasnego  bicia) najlepszej jakości, za  
rzetelną w agę i skrzętną usługę. D la Zakładów  i resta ­
uratorów i stałych  Odbiorców w ięk szych , ceny zniżono.

Do sprzedania w zdrojowisku K ryn ica , w liaj- 
zdrowszem i najpiękuiejszem po­

łożeniu, o b s z e r n a  w i l l a  z budynkami gospodarskimi, 
kilkumorgowym parkiem, łazienkami i źródłem wody 
mineralnej, nadająca się do urządzenia samoistnego 
większego zakładu leczniczego. Bliższych wiadomości 
udzieli adwokat Maciejowski, Lwów, Chorążczyzna 17.

1637
5*8

Nakładem Spółki wydawniczej wo Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Ilalacinskiego,


